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GEN. NOBILE, 


który w Moskwie konstru- 
uje sterowce dla Sowietów, 


wyzdrowiał. po operacji. ROK XI. 
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KRWAWA ZBRODNIA PRZY UL. 11 LISTOPADA 


Onaj przyjaciele ranni, jeden z nich dogorywa m szpitalu. 
$oli(ja W mocy arcsztonała sprawców napadu 


è Lódź, 4 maja, 
lig) Wczoraj wieczorem, ulica 11-go 
Listopada, u swego wylotu, by 
nem awej rozprawy, nożowej. 
Zajście odbyło się w tak błyskawicz- 
ne mtempie, że przechodnie początkowo 
nie zorjentowali się zupełnie w jego 
charakterze, przypuszczając, iż jest to 
zwykła bójka, dopiero w. chwilę później, 
tiy, oco ooh otarga, oz 
się na ziemię, którzy silnie 
Kzańź oraz kilku osobników ar ucie 
kających, zrozumieli, iż zajście miało po- 
siaha charakter. 


arap diao: natychmiast rannym z 
a ej wówczas ujrzano przerażają” 


pa i z mężczyzm, jak się później oka 


zało, "i Bartkowski, zam. w Cygance, 


Jelita 
c PRZE 


poważną ranę kłutą klatki piersiowej. 
Wezwano natychmiast pogotowie ra- 
tunkowe, a w międzyczasie przybyła na 
miejsce policja, która zdołała dić in- 
roes szczegóły tego niezwykłego 


napa 

Jak się okazało, obydwaj ranni, Bart- 
kowski i Kolasa są przyjaciółmi, a za- 
razem znanymi policji awanturnikami i 
nożowcami: i 

W dwójkę wybierali się zwykle na 
wyprawy: zaczepiając przechodniów, 
wszczymając awantury w lokalach ga- 
stronomicznych i obydwaj mieli na 
swem sumieniu niemało rozpraw nożo- 


wych. u : 
; i i mieszkańcy drżeli przed 
nimi. i 

Przyjaciele byli bardzo silni fizycz- 
nie — obawiano -się wchodzić im w dro- 
gę ! dlatego przez dłuższy czas graso- 


wal oni bezkarnie, unikając również 
zetknięcia z policją, gdyż zawsze u- 


była tere- | miefi udowodnić 


nié swe alibi, zaś ofiary, w 
obawie przed krwawą zemstą, nie 
chciały zwracać się do władz. 


zwykle, po wypiciu odpowiedniej ilości 
atkoholw wszczęli awanturę. 


zło w stanie beznadziejnym do szpitala 
św. Józefa, Kolasę natomiast lekarz o- 


Tym razem jednak natrafili na „go- |patrzył i pozostawił pod opieką rodzi- 


dnych“ kompanów, również na nożow- | ny: 


ców, którzy rozprawili się z nimi krwa- 


Wczoraj po południu przyjaciele we- | wo. 
Bartkowskiego pogotowie przewio- | ujęła sprawców. 


szli do jednej restauracji i tam. jak 


"Policja wszczęła energiczne docho- 
dzenie i po całonocnych poszukiwaniach 


Hitler otrzymał honor. doktorat y Sziufgardzie 


Chrześcijańskie związki zawodowe w Niemczech 
poddały się narodowym socjalistom 


Sztutgart, 4 maja. 
Senat tutejszej politechniki nadał Hit- 
lerowi godność doktora „honoris causa”, 


W motywach nadania powiedziano, 
że „Hitler położył podwaliny pod praw- 
dziwą cda sztukę”. 6 07 

Berlin, 4 maja, 
Korespondencja  narodowo-socjali- 


styczna donosi, że chrześcijańskie związ» 
ki zawodowe oraz organizacje hirschdu* 


kerowskie, uznały już 
kierownictwo polityczne Hitlera. 
j Berlin, 4 maja. 


bez zastrzeżeń | różne nadużycia, ale jasne jest, Że aresz ( 


towarie ma podkład polityczny i że hi- 
derowcy, nie mogąc dosięgnić przeby- 


W miejscowości Gross - Flottbeck |wającego zagranicą uczonego, uderzyli 
aresztowany został w swem mieszka-|w jego ńrafa, 
jiu brat Frerstera, dr. jaż,:7. Poerster.| SNZYOZZN W WIEZIE 


policja zarekwirowała wszelkie pa- 
aresztowanego i opieczętowała | 


piery 
cała korespondencję w iego biurze. 


Inżynier Foerster oskarżony jest o 


Groźny bunt w Turkiestanie 


Powstańcy palą na stosach chińczyków 


Londyn, 4 maja. 

Oficjalna wiadomość nadeszła dziś 
z Kaszgaru we Wschodnim  Turkiesta- 
nie, potwierdza niesprawdzoną dotych- 
czas pogłoskę o zajęciu miasta Jarkard 
przez powstańców muzułmańskich. 

Powstańcy podczas zajęcia miasta 
postępowali z niebywałem  okrucień- 
stwem. 

Zabili oni 200 chiiczyków oraz 
spalili na stosie wszystkich chińskich 


EEPSUELIE ||. RTR] WEJ RAW TOREEG E 
Dwa pożary w Łodzi 


$tweaty sa miewielkicie 


7 Łódź, 4 maja. 

Mig) Wczoraj wieczorem i dziś nad 
ranem straż ogniowa dwukrotnie była 
wzywana do pożarów, wynikłych wsku- 
tek nieostrożności, 

Pierwszy wypadek miał miejsce na 
ul. Kopernika 32 w mieszkaniu Ludwika 
Roesnera. Ktoś z domowników rzucił 
niedopałek papierosa między drzwi bal- 
końnoówe. Znajdowały się tam szmaty, 
któremi zabezpieczono mieszkanie przed 
chłodem w okresie zimowym, Szmaty 
zaczęły się tlić, a po pewnym czasie wy 
buchł pożar. Płomienie objęły drzwi i 


| 


futrymę. 

Wezwano II oddział straży ogniowej, 
zaa po energicznych wysiłkach pożar 
ugasił. 

Pp raz wtóry: wzywano straż ognio- 
wą, dziś nad ranem, o godz. 5,30 na ulicę 
Zimną 5, gdzie zapaliły się komórki, bę- 
dące własnością Juljaną Karczewskiego. 
Drewniane komórki szybko ogarnięte 
zostały płomieniami, które też zaczęły 
zagrażać całemu domowi. i 

W porę powiadomiony I oddział stra 
ży ogniowej zdołał jednak dom zabez- 
pieczyć i pożar ugasić. 


Ordonówna domaga się 80 tysięcy złotyc 


Echa tragicznej katastrofy pod Wilanowem 


Warszawa, 4 maja. 
Dziś, sąd okręgowy zajmie się po raz 


= 


dżające auto artystki. 
Na poprzedniej rozprawie strony zgod 


wtóry skargą znanej artystki Hanki Or-|nie prosiły o odroczenie sprawy, w na-, 
donówny-Tyszkiewiczowej, która doma- | dziei, iż spór załatwiony będzie polu- 


ga się od sejmiku powiatu warszawskie- 
go 80 tys. złotych, tytułem odszkodowa- 
ńia za wypa 


|| 
i 
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bownie. 


sie wilanowskiej, kiedy to przydrożna wchodzi dziś ponownie na wokandę są- 
topola, którą ścinano, spadła na przejeż- dowę, 


urzędników. Akcja powstańcza rozsze- 
rzyła się również na inne części prowin 
cji Hsin Czan. 


Załogi chińskie są zbyt słabe, aby 


zlikwidować ruch pwstańczy. 


Prowincja Hsin-Czang leży na 


wschód płaskowzgórza Pamirskiego i 
pozstaje pod władzą suwerenną Chin. 


Nastroje powstańcze, według źródeł 


chińskich, podsycane są przęz licznych 


agitatorów komunistycznych. 

Wiadomości zaś sowieckie stwier- 
dzają, że 1uch powstańczy w prowin- 
cii Hsin Czan owodowany został 
wskutek brutalnych rządów guberna- 
tora cjińskięgo oraz że powstanie © 
jest początkiem wielkiego ruchu pow- 
staficzegu całej ludności muzułmańskiej 
zyjącei w ilości 65 miljonów na tere- 
nie Chin. 
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Represje prasowe 
w Niemczech 
Berlin, 4 maja. 


do generała Schleichera 

egliche Rundschau' został 

PM zawieszo- 
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Zbliżon 
dziennik „Ta 
przez tajną policję 
ny na okres 4 tygo 


Bójka na ul. Pomorskiej 
Kilka osób rannych 


Łódź, 4 maja. 

(ig) Dzisiejszej nocy nieliczni prze- 
chodonie na ul. Pomorskiej zaalarma” 
wani zostali przerażliwemi krzykami * 
odgicsami bójki. Jak się okazuo w po- 
tliżu nr. 1x6! toczyło z sobą walkę tilku 
rijaków, ktćrzy posprzeczali się z sobą 
w Stame r'etrzeźwym. 

W wyniku bójki poważne rany Gd 
niósł Wincerty Urbański, który został 
ugodzony tępem narzędzizm w głowę 
oraz robotnik Adam Karbowski (Zagaj 
nikwa 11), K'óry odniósł kilka ran tlu- 
czonych głov y. Poza tem raunymi Z)- 
stała jeszcze kilku uczestników bólki, 
których nazwisk nie zdołano ustalić. 


Anglicy zwolnią Gandhiego z więzienia 


Zapowiedź nowej głodówki Mahatmy wywarła wielkie 
wrażenie w Afryce 


Delhi, 4 maja. 

Zapowiedź głodówki, którą Gandhi 
zamierza: rozpocząć 8 maja, wywarła 
wielkie wrażenie w całym kraju, Wta- 
dze angielskie postanowiły na ten czas 
t. zn, na 21 dni wypuścić Gandhiego z 
więzienia. Prawo więzienne przewiduje 
że głodujących więźniów należy 'kar- 
mić siłą, lecz z tego prawa władze nie 
chcą korzystać w stosunku do Gand- 
hiego. 

Jeszcze większe wrażenie niż w sa 
mych Indjach, wywarła wiadomość o 
głodówce Mahatmy w Afryce południo 


Ponieważ jednak partraktacje nie n hes gdzie znajduje się liczna kolonia 
dek, któremu uległa na szo+ prowadziły do porozumienia, sprawa 


Hinduska i gdzie Gandhi był przez wje- 
le lat adwokatem. 
Przypuszczają tam, że nie zdoła on 


przetrzymać 21 dni bez pożywienia i 
że głodówka tym razem równoznaczna 
iest ze samobójstwem. 

Gubernator angielski, gen. Smuts, 
wysłał do Gandhiego list z prośbą o za 
niechanie zamiaru głodówki. 


aiite KN ANECE NSEEĆ Jer SK 
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Irlandczycy nie będą 
przysięgać na wierność królowi 


Dublin, 4 maja. 
Izba deputowanych wolnego państwa 
irlandzkiego uchwaliła ostatecznie pro- 
jekt ustawy znoszącej przysięgę na wier 
ność królowi 
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Zycie miłosne królów podziemi 


Ep E a p a FP 1 


Vy TZERZLYJ 


1338 


Każdy z hersztów band amerykańskich posiadać 
musi kochankę ze sfer teatralnych. —Najpiękniejsze |xx: jpotskiej gazie. podstawo: 
girlsy i chórzystki pod opieką gangsterów 


Bandyci amerykańscy są hojnymi kochankami 


W każdym wypadku, gdy w Amery* 
ce opinja alarmowana zostaje zbrodnią 
jakiegoś herszta bandytów, ; 
gangsterów lub butlegerów, niemal za-- 
wsze wychodzi na jaw, że kochanką za- 
bitego była jedna ze słynnych pi 
z Brodway'u— jakaś znana tancerka lub 
ak io rewjowa. Dlatego też stało się 
ambicją każdego rabusia amerykańskie- 
ażęnzywnł jogo była conajmniej, 

g 


ko rodzaj dekoracji, które podnosiły 
splendor księcia podziemi New-Yorku. 
Oczywiście, Diamondowi nie brak było 
pięknych dziewcząt. Jako członek kilku 
najelegantszych i najbogatszych klubów 
nocnych, miał on możność wybierania 
sobie kochanek z pośród najpiękniej- 
szych dziewcząt. 

Na pół roku przed kochan- 
ką Diamonda została miss Roberts, Gdy 


'po wypadku, żona Diamonda przyszła 


do szpitala, aby odwiedzić ciężko ran- 
nego męża, tu dowiedziała się, że Dia 
8 zastrzelony w 


chwili; 
wychodził w pyjamie z pokoju Kocha del 


Wiadomość ta nie wywarła jednakże na 
niej żadnego wrażenia, Widać nie było 
to dla niej tajemnicą i oddana pogodziła 
się ona ze swoim losem. 

Kiedy drugi król świata podziemne- 
go New-Yorku, Arnold Rotstein został 
ot w jednym z hoteli Brod- 
wayu, był on naonczas zakochany po 
uszy w fascynującej blondynie Iner Nor- 
ton — która była także chórzystką. Na 
chwilę przed śmiercią, ciężko ranny Rot 
stein zawołał rejenta i zmienił testa- 
ment, na podstawie którego cały olbrzy- 
mi jego majątek, oszacowany na 3 miljo- 
ny dolarów, przeszedł w ręce kochanki, 

Rodzina Rotsteina przez dłuższy czas 
rocesowała się z Norton i w końcu uda 
o jej się obalić testament zabitego kró- 

la bandytów, Ciekawe jest, że artystka 
ta istotnie kochała swego wielbiciela, 
gdyż na wiadomość o zamachu, przy- 
szła do niego, spazmowała i mdlałą z 
rozpaczy, a po śmierci ciągle chodziła 
na grób znosząc olbrzymie pęki kwiatów 

Pierwszą ołiarą po Rotsteinie był zna- 

ny bandyta, Francy Jael. W chwili, gdy 
w towarzystwie młodej dziewczyny je- 
chał on własnem autem przez 44-tą uli- 
cę, padł pod gradem kul. Również i ten 
bandyta posiadał żonę i dwie córki, któ 
re mieszkały w Broklynie, gdzie rodzi- 
na ta znana była pod swojem prawdzi 
wem nazwiskiem Juali. Pomimo to, za- 
bity miał na Brodway'u piękne luksuso- 
we mieszkanie, w którem mieszkał wraz 
z kochanką. Urodziła mu ona córkę. 

Po śmierci Juela, największym auto- 
ryłetem wśród świata podziemnego 'cie- 
szył się właściciel klubu nocnego na 
Brodway'u, nazwiskiem Frank low. 
Człowiek ten posiadał istotnie wiele za- 
let, które go predystynowały do objęcia 
żocnosci „króla” po zabitym Rotsteinie. 

Ale i Marlow został w tajemniczy 
sposób zgładzony ze świata, Wezwano 
go pewnego wieczoru telefonicznie na 
schadzkę, z której już nie wrócił. Po pe- 
czasie znaleziono jego ciało na 
do Flashing. 


wn 
drodze 


Sensacje wywołała wówczas wiado- 
mość, że kochanka zabitego była młoda, 
utalentowana aktorka, Dolores F etis,— 
Aktorka ta akurat w tym czasie, bawiła 
z zespołem swoim w Londynie, gdzie cie 
szyła się olbrzymiem powodzeniem. Na. 


= 


wieść o śmierci swego ukochanego, prze 
rwała występy i wróciła do New Yorku. 

Niedawno bogatych mieszkańców 
New-Yorku, zarówno młodych, jak i star 


| ców, ogarnęła swego rodzaju psychoza. 


Wszyscy byli w pogoni za pięknemi ar- 
tystkami i girlsami, które były wprost 
zasypywane złotem, drogocennemi 
zentami i pięknemi automobilami, 

Dziś, wszystkie lokale Brodway'u 
znajdują się pod aurar i opieką ban 
dytów i rabusiów, Bogacze boją się obec 
nie zaryzykować życiem, aby przekro- 
czyć to królestwo. Najwięcej pięknych 
dziewcząt pracuje w lokalach i klubach 
nocnych, które są domeną różnych band 
tutaj wreszcie „wodzowie“ dobierają so- 
bie kochanki, 

Bardzo częstem zjawiskiem na Brod- 
way'u jest, że jakiś wpływowy bandyta 


subsydjuje sztukę, aby ukochana jego 
SARI lm rolę, Amery. ań- 
skie czasopismo teatralne „Variete ' dru 
kowało niedawno artykuł, w którym 
wskazuje, że znaczna ilość chórzystek 
Brodwa'yu, zgłosiła się do zespołu, któ- 
ry wyjechał na gościnne występy do 


pre- | Chicago, Miasto to jest bowiem praw- 


dziwem eldorado dla bandytów, a wśród 
chórzystek Brodway'u krążą istne legen 
dy o hojności bandytów chicagowskich, 
którzy obsypują swoje kochanki brylan- 
tami i najdroższą biżuterją. Czasopismo 
to przyniosło kilkanaście wywiadów ze 
znanemi artystkami rewjowemi Brodwa- 
y'u, wszystkie one wyraziły się z za- 
chwytem o bandytach, którzy są pono 
najbardziej hojnymi kochankami. X 
es. 


Nowe promienie śmierci, 


i gaz paraliżujący człowieka na przeciąg 48 godzin 


(R) Prasa angielska podaje wiado- 
mość z Marsylji, że lotnicy francuscy 
wypróbowali w dżungłach indochiń- 
skich noyy gaz wojenny. Chodzi tutaj 
o t. zw. gaz paraliżujący, który obez- 
władnia człowieka na przeciąg od 10 
do 48 godzin, Gaz ten wyprobówano 
ia zwierzętach. lecz można go użyć z 
tym samym skutkiem przeciw wojskom 
nieprzyjacielskim, jak i przeciw ludno- 
ści cywilnej. 

Jeżeli wiadomość ta odpowiada praw 
dzie to mielibyśmy tu do czynienia z 
zasadniczym przewrotem w metodach 
prowadzenia wojny. Byłby to bardzo 
humanitarny sposób  unieszkodliwienia 
przeciwników — w każdym wypadku 
jednak trochę mniej miły od gazu roz- 
weselającego, czy też łzawiącego. 

Możliwość zastosowania gazu para- 
liżującego nietylko przeciw wojskom 
nieprzyjacielskim, ałe także przeciw lu- 
drości cywilnej mogłaby doprowadzić 
wogóle do faktycznego uniemożliwtenia 
wojny, gdyż strony wojułące paraliżo- 
wałyby w ten sposób nawzajem swoje 
wojska ! swą ludność cywilną: 

Ta sama prasa donosi o tem Że w 
laboratorjum w Monte Generoso grupa 
fizyków niemieckich dokonała prób roz- 
bicia atomu przy pomocy prądu elek- 
trycznego o bardzo wysoklem napięciu: 
Fizycy zamknęli składniki ołowiu w 
tubie kwarcowej i przepuściłi przez nią 
prąd elektryczny o sile trzech miljonów 
wolt, (Wynik tego doświadczenia był 
taki, że z ołowiu powstały dwa nowe 
gazy. 

„ W chwili przepuszczenia prądu przez 
tubę zabity został szczur, znajdujący 


się w odległości jednego metra od miej- 
sca przeprowadzonego doświadczenia 
naukowego Szczur padł nieżywy, nie 
mając żadnego zetknięcia z prądem. 

Tak więc przypadkowo miano od- 
kryć nowe promienie śmierci. To, co 
uważano i uważa się jeszcze za fantazję 
powieściową, zostało ponownie stwier- 
dzone w obecności wielu uczonych. 

Niezawodnie fakt ten podniecił nie- 
zwykle tych uczonych w Niemczech. 
którzy ustawicznie pracują nad zasto” 
sowałiiem nowych wynalazków do u- 
żytku” wojeńnego. Niemcy bowiem 
ostatniej wojnie zaczęli stosować jako 
broń wojenną, różne wynalażki che- 
miczne, głównie gazy trujące. Była to 
jednak broń obosieczna, gdyż nie osz- 
czędziła również i niemców. 

Tragedią ludzkości jest fakt, że ro- 
zum ludzki, pracujący wciąż nad no- 
wemi wynalazkami, które mają ułatwić 
życie ludzkości, równocześnie pracuje 
nad wynajdywaniem coraz to nowych 
i coraz bardziej morderczych sposobów 
zabijania ludzi, 

Korespondent gazety „Daily Herald" 
zwrócił się do znanego fizyka francu- 
skiego protesora D'Arsonval z zapyta- 
niem, co sądzi o wynalazku niemieckim. 
Profesor odpowiedział: 
Nie wiem nic o powyższych do 
świadczeniach. ale przy obecnym Sta- 
nie techniki zniszczenie życia przy po- 
mocy promieni jest możliwe, choć na- 
razie na małą tylko odległość jednego 
do dwu metrów. Powiększenie zasiegu 
działania tych promien! i kierowanie 


N 12! 


Straszliwy głód 
w Japonii 
wskutek nieurodzaju 


(w) Gazety angielskie donoszą ostat= 
nio o Wielkim głodzie, który panuje w 
mji, Nędza daje się szczególnie we 


wem i dietę jest ryż. Zbiory zaś w 
toku 1932 okazały się gorsze, niż kied?- 
kolwiek, Japonja dawno już nie widzia* 
ła takiego nieurodzaju, a starzy rolnicy 
twierdzą, że od 200 lat już nie było w 
Japonii tak złych zbiorów, Kryzys rolny 
spotęgował jeszcze do maksimum skutki 
kryzysu w przemyśle tekstylnym, wsku- 
tek spadku cen jedwabiu. 

edług oficjalnych sprawozdań na 
750.000 hektarów, obsianych ryżem, nie- 
urodzaj dotknął aż 65.884 hektarów, zaś 
177.912 hektarów dało 30 proc. normal- 
nych zbiorów. 

Straszny głód zmusza mieszkańców 
wsi do emigrowania do miast. Jedynem 
ich pożywieniem są korzonki, dzikie ja- 
gody i kora drzewna. Zrozumiałą więe 
rzeczą są choroby, które szerzą się w 
zastraszający sposób. Komisja rządowa 
wysłana do okregu, Aomosi, stwierdziła, 
że aż 90 proc, chorych w szpitalach, na- 
AE do kategorji źle odżywio- 
nych. 

W okręgu Migata, słynnym ze swych 
pwiciych dziewcząt, skutki kryzysu da- 
y się tak dalece we znaki, że 
Wei atare wszystko, co mieli, byleby 

yć trochę żywności, A teraz, nie 

mając już nic do sprzedania, handlują 
swojemi dziewczę Cena 10-letniej 
dziewczynki wynosi od 100 do 150 jen. 
Całe rodziny wyprzedały w ten sposó% 
handlarzom żywym towarem swoje cór- 
ki, a w niektórych okręgach, często nie- 
ma ani jednej młodej dziewczyny w wie- 
ku od lat 12 do 25. 

Oprócz tego haniebnego procederu, 


zajmują się chłopi j stałem - 

swoich aby A end 
mać premaję asekur „ Zbyt częste 
jednak pożary ostatnio zwróciły uwagę 


towarzystw asekuracyjnych, które zu- 

pełnie przestały acać premie. 
Głód i nędza są złymi doradcami i nie 

jednokrotnie pchają ludzi do prze- 


le. stępstw, byleby się dostać do więzienia, 


gdzie mają aby fg > zapewnioną co- 
dzienną strawę. obec przepełnienia 
jednak więzień, sądy zmieniły karę za 
drobne przestępstwa, tak że i ta droga 
została odcięta, 

Demoralizacja, która zawsze idzie w 
parze z nędzą, szerzy się w straszliwy 
sposób, zaś bandytyzm i sprzedaż dziew 
cząt do domów rozpusty są codziennem 


ciele, wobec braku pieniędzy w obiegu, 
otrzymują zapłatę nie płynną gotówką, 
a w naturze. Cały handel obecny w Ja- 
ponji odbywa się sposobem wymiennym. 


Walki byków 


na. samochodach 

(x) Corrida, czyli walki byków, cie- 
szyly się w Hiszpanji wielkiem powa- 
dzeniem. Krew na arenie roznamiętniała 
synów południa. Ostatnio. jednak, daje 


Jazze Przeważnie jednak stręczy« 


nimi stanow! zagadnienie. które będzie > w Hiszpanji zauważyć pewna zmia- 


trudniejsze do rozwłązania- 


Dama do towarzystwa w... powietrzu 


musi urozmaicać czas podróżnym 


(z) Rozwój prywatnej komunikacji 
lotniczej spowodował powstanie nowego 
zawodu: pdea damy do towa- 
rzystwa”. 

Nazwę taką nosi pani, która zajmuje 
miejsce obok pasażerów w samolotach, 
odbywających dłuższe trasy przez środ- 
kową Europę i Anglję. „Powietrzna da- 
ma do towarzystwa" ma za zadanie pod 
trzymanie wesołego nastroju w kabini 
pasażerskiej, urozmaicanie czasu obec- 
nym oraz udzielanie im wszelkich wy- 
jaśnień w związku z odbywaną podróżą. 

Przedewszystkiem pani taka winna 
dbać o to, by rozmowa nie schodziła na 
temat niebezpieczeństwa podróży po- 
wietrznej, Gdy tylko zauważy ona, że 
ten niemiły temat zostaje poruszony, na 


do towarzystwa” jest dobrą wróżką ka-| zwierza. 


Piccadorzy, których zadanie pole- 
gało na drażnieniu byka przez wbijanie 
mu w kark małych chorągiewek na 
lancach, wieżdżali na arenę konno. 
Oczywiście musieli być oni zręcznymi 
jeźaźcami, aby uniknąć niezbyt miłego 
zętknięcia się z rogami rozjuszonego 
Mimo. jednak zręczności, ko* 


biny. Posiada watę dla pana, który nie| nie zawsze padały ofiarą byka. 


znosi huku motorów i chciałby zatkać 


Otóż w Hiszpanii rozległy się glo- 


sobie uszyj amerykaninowi, który przed| sy, domagając się litości dla biednych 
odlotem nie zdążył zaopatrzyć się w gu-| koni, które padały ofiarą ludzkich złych 


mę do żucia — ofiaruje paczk 


ę tego ar-| instynktów. 


Wołania te odniosły pożą- 


tykułu; małżeństwu w podróży poślub: dany rezultat, gdyż kilka ostatnich walk 
nej pomaga rozwiązać krzyżówkę — jed| byków odbyło się bez udziału koni. Pic- 


nem słowem, okazuje wszystkim tysiące | cadorzy uzbrojeni w 


drobnych przysłu$, 


lance wieżdżają 


na arenę na małych, zwrotnych samo* 


Żadnemu z pasażerów nie wpada| ciiodach i walka cały czas prowadzona 


oczywiście do gło 
inteligentna i uprzedzająca towarzyszka 
podróży jest urzędniczką linji i 
Prócz innych zalet, które tu wymie- 
niliśmy, „powietrzna dama do towarzy« 


stwa” nie może ważyć więcej, aniżeli 57| 


kg; a nadewszystko — winna dobrze 


prowadza rozmowę na tematy bardziej | znosić podróż powietrzną i nie zapadać 


właściwe. 
W czasie podróży „powietrzna dama 


na morską chorobę, 


lotniczej.| zwyciężyła na całej linii. 


, że ich czarująca,|jest w ten sposób. 


Jak z tego wynika litość nad końmi 
Rozlegają się 
nawet głosy, coprawda poza Hiszpanią, 
która sobie nie może nawet wyobrazić 
braku takiej rozrywki, jak osławiona 
„corrida“, że już czas aby Hiszpanie za 
częli się litować nad bykami i przestali 
uśmiercać setki tych niewinnych stwo» 
rzen. 
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CZY WYROK NA GORGONO 
może być skasowany przez Sąd Najwyższy? 
Sensacyjny $łos znanego literata i adwokata 4. Belmonia 


Znakomity literat, publicysta i adwokat 
LEO BELMONT nadesłał „Expresowi” wy- 
soce ciekawy artykuł w sprawie kasacji 
wyroku na Gorgonową, który umieszcza” 
my bez zmian., W celu jednakże wszech- 
strominego wyczerpania aktualnego tematu, 
który nie przestaje absorbować uwagę 
społeczeństwa, w najbliższych dnlach u- 

'mieścimy także opinję wręcz odmienną 
t'i. taką, która stwierdza, iż powody do 
kasacji wyroku na Gorgornową Istnieją są 
b. poważne. REDAKCJA. 


Po jednomyślnym werdykcie dwu- 
nastu krakowskich sędziów przysięg- 
łych i skazuiącym Gorgonową na 8 lat 
więzienia wyroku Trybunału Krakow- 
skiego zarysowały się trzy „opinie spo- 
łeczne”. Nieubłagani oskarżyciele krzy- 
knęli w gniewie: „za mało! Ludzie 
trzeźwi i spokojni orzekli, że werdykt 
wraz z-wyrokiem uwzględnił nie tylko 
wymogi rozumu logicznego, ale najdalej 
idącą potrzebę serca, litującego się nad 
niedolą podsądnej i krzywiznami nie- 
szczęsnego losu, który zaprowadził ją 
na manowiec zbrodni. Natomiast zacie- 
kli „uniewińniacze* Gorgonowei roz- 
darli szaty w żałości z powodu „osa 
dzenia niewinnej na podstawie bezwar- 
tościowych poszlak“. 


Jest zrozumiałe, że obrońcy, którym 
podsądna powierzyła swój los, za jej 
zgodą zapowiedzieli wniesienie kasacji. 
Ale już w obręb humorystyki wkracza 
wiadomość, która ukazała się w niektó- 
rych dziennikach warszawskich, że 
„100 adwokatów uzyska pełnomocnic= 
twa od Gorgonowei, celem wniesienia 
zbiorowej kasacji", Zbyt dobrze trzy- 
mam o rozsądku adwokatury, abym 
mógł uwierzyć w to, że znajdzie. „się 
stu adwokatów, którzy ważyliby się na 
nierozsądny skandal tego rodzaju pro- 
testu. 
Najwyższy nie uzna istnienia w tym 
procesie, w którym przewód sądowy 
był aż nadto drobiazgowy i uwzględ- 
niał najdalej idące rzeczowe żądania 
obrony, powodów kasacyłnych. Nie mo- 
że być mowy o niewyczerpaniu materja 
łu sprawy przez odrzucenie tych, lub 
owych życzeń obrony, nie mogących 
wpłynąć na rezultat sprawy, wnie 
niesłusznych, jak badanie chorobliwego 
stanu przodków pewnych świadków w 
procesie. Również nikłą jest kwestia, 
dotycząca udziału w obradach jednego 
z sędziów, wyjaśniona dostatecznie 
przez przewodniczącego. Nie odegra 
też roli podchwytanie niektórych słów, 
choćby zbędnych, w procesie, który 
dłużyzną swoją i krętością dróg mógł 
niejednego wyprowadzić podczas prze- 
wodu z równowagi. 


„Ale oto urodziła się już na bruku 
sensacji fantazja na temat niezrozumie- 
nia przez przysięgłych pytań, na które 
przecie obie strony dały jednako zgo- 
dę i rzekomej niejasności odpowiedzi w 
werdykcie, lub błędnej jej interpretacji 
przez Trybunał Krakowski. Ta kwestia 
wymaga wyiaśnienia dla położenia ta- 
my nowym kręgom chorobliwej Gorgo- 
nomanji, mąceniu opinji publicznej, tak 
u nas zwykłemu (czytaj u Wyspiańskie- 
go: „mać kadź narodową”); a stąd wy- 
pada zastanowić się nad nią, aby orzęc, 
czy skarga kasacyjna na tej podstawie 
może mieć jakiekolwiek szanse powo- 
ED Naszem zdaniem — nie ma żad- 
nych, 


Pyfamia dla przy” 
SiĘgłych. 


Sędziowie przysięgli — tak pisze się 
w gazetach — rzekomo nie uznali Gor- 
gotowej za winną umyślnego zabóls- 
twa, gdyż odpowiedzieli przecząco i 
„nie“ na ódnośne pytanie trzecie, sud 


zaś koronny jakoby samowolnie wpro- {Dobson spędził 


wadził do orzeczenia winy Gorgonowei | ciółmi, widniał stale 
nieuznaną przez werdykt przysięgłych | tajemniczej szóstki”. 
umyślność zabójstwa. 


Albowiem zdaniem. mojem, Sad. 


A 


b 


Czy jęst tak rzeczywiście? Zanali- 
zujmy rzecz sine ira et studio. 

Było sześć pytań: 3 o fakcie, 30 wi- 
nie. 
Pierwsze zapytywało: czy Gorgo- 
nowa zabiła umyślnie? 

Drugie dotyczyło kwestji, czy dzia- 
łał w zamroczeniu myśli, niepozwałają- 
cem jej kierować swemi czynami (stan 
epileptyczny)? 

Trzecie żądało odpowiedzi w kwe- 
stji, czy winną jest zabójstwa umyślne- 
go? (Czynu określonego w l-em py- 
taniu). 

Czwarte zapytywało, czy Gorgono- 
wa popełniła zabójstwo pod wpływem 
silnego wzruszenia (stan afektu)? 

Piąte żądało odpowiedzi w kwestii, 
czy winną jest zabójstwa w stanie za- 
mroczenia umysłu resp. zaburzenia psy 
chicznego, znoszącego możność pokiero- 
wania swoją wolą? (Czyn skreślony w 
2-em pytaniu). 

Szóste pytanie żądało odpowiedzi w 
kwestji, czy podsądna winna jest zabój- 
stwa w stanie. silnego wzruszenia? 
(Czyn określony w 4-em pytaniu). 


Sens nyfań 


nie ulega wątpliwości. 


Taki jest sens wszystkich sześciu ża 
pytań, sens zupełnie jasny. Nie chcę 
wcale przez to powiedzieć, że stylizacja 
zapytań wprowadzająca czasownik z ne- 
gacją: „nie mogła” była doskonałą. 
Oczywiście lepiej byłoby wynaleźć pro 
stszą aby odpowiedź nie budziła wąt* 
pliwości bez komentarzy: Gdy powiada- 
my: niel“ na pytanie, w które wchodzi 
wyrażenie: „nie mogła: — niewiadomo, 
czy przęczymy - twierdzeniem: „miea. 
ona mogła”,czy twierdzimy w formie 
przeczącej: „w istocie nie mogła!” Ale 
wątpliwości usunęła całkiem Umowa 
pomiędzy sędziami przysięgłymi a są- 
den: za zgodą stron, że „nie“ zaprzecza 
całemu sensowi pytania, t. j. na pytanie 
czy „nie mogła” przeczenie: „mte“ ozna 
cza kontrastowe: „mogła“, zaś „tak* 
stwierdza niemoc woli w zgodzie z treś- 
cią pytania. 
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Dalej mamy watpliwości, czy syste- 
matyzacja pytań była dobra. gdyż, na* 
szem zdaniem, po każdym opisie faktu 
o który chodzi, tuż zaraz winno było 
iść zapytanie o winie t. j. kolejność py- 
tań: l-e, 3-e. 2-8. 5-e, 4-€, 6-e, byłaby 
trafniejszą. Nadto pytanie 5-e było 
właściwie zbędnem, gdyż czyn popeł- 
niony w zamroczeniu, przy niezdolności 
kierowania wolą nie stanowi winy, a o 
ile płynąć stąd może w pewnych wa- 
runkach zamknięcie w szpitalu obłąka- 
nych. sąd nie potrzebuje po temu upo- 
ważnień od werdyktu przysięgłych. 

Ale wszystko to są drobiazgi styli- 
zacji i systematyzacii lub niedozór w 
kwestii podrzędnej wagi, gdyż sens py 
tań przy jasnej umowie stron nie ulega 
wątpliwości, jest całkowicie zgodny z 
przytoczonym przez nas wyżej określe 
niem treści zasadniczej każdego, a wola 
przysięgłych wyraziła się w odpowie» 
dziach absolutnie jasno i nie daje miejsca 
żadnym komentarzom w myśl rzekomej 
wersji mogącej spowodować ka- 
sacię. 


Odpowiedzi 
przysięgłych. 


Przysięgli odpowiadają na pytanie 
2-e: „niel, t. jj wykluczają zamroczenie 
umysłu; w zgodzie z tem odpowiadają: 
„niel“ na pytanie 5-e, wykluczając winę 
wypadkową pod wpływem zaburzenia 
psychicznego (epileptycznego zamrocze 
nia umysłu). 

Przysięgii 


konstatuiją trzykrotnem 


„tak“. — na l-e pytanie umyślność za- 


bójstwa. na pytanie 4-e popełnienie te- 
goż zabójstwa, uznanego już na wstępie 
za umyślne w stanie afektu i na pyta- 
nie 6-6 winę Gorgonowej za to zabój- 
stwo w afekcie. 

Kwestja rzekomo .„kasacyjna” wy- 
nika stąd, że przysięgli pytanie 3-e (o to 
jedyne chodzić może) odpowiedzieli: 
„nie!“ Ma to wyglądać na to, że przy- 
sięgli jakoby zaprzeczył! winie podsąd- 
nej i uznali „nieumyślność zabójstwa”. 
Poprostu nie chce się wierzyć w możli- 


Z A w w, 
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wość tak opacznego komentarzą. wo- 
bec jasnej twierdzącej odpow'edzi przy= 
sięgłych na pierwsze pytanie, mieszczą- 
ce opis faktu: „umyślność” zabójstwa: 
Dlaczego więc przysięgli na pytanie 0 
winie w pytaniu 3-ciem odrzekli: „nie!” 


Rzecz prosta; nie chcieli oni, aby pod- 
sądna odpowiadała za „zabójstwo u- 
myślne' w sensie premedytacj, więc 


czynili jej ulgę: uznając ią winta zabój- 
stwa w aiekcie, t. j odpowiadając: „tak 
na pytanie 6-€, 


Czy to był 


„drobny” niekarat- 
ny przypadck”.. 


Nie rozumiem prawnika (o Ile nie 
chwyta się sofizmów), który nie pójmo- 
wałby, że nie zdziera się dwóch skór 
z jednej „ofiary“, że niepodobna było od 
powiedzięć na pytania o winie dwukrot 
nem tak, że możliwem było tu jedynie 
albo-albo: albo winna jest zabójstwa z 
premedytacią, albo winna zabójstwa w 
afekcie. „Tak“ na pytanie 3-e pociągało- 
by za sobą: „nie w odpowiedz! ua 6-e. 
naodwrót: „tak na pytanie o winie 
w pytaniu 6-eim konsekwentnie w wer- 
dykcie krakowskim odpowiadała odrzu- 
ceniu winy przez „nie“ na pytanie 3-6, 
ale wina zabójstwa w afekcie wcale 
nie usuwała wmyślności stwierdzonej 
odpowiedzią: „tak“ na opis faktyczny 
pytania 1-ego, Czy na serjo chcą nam 
wmówić, że przysięgli pragnęli uznać 
że Gorgonowa tylko przez drobny nie: 
karalny przypadek, przez prostą nico- 
strożność, pod wpływem wybaczalnego 
afektu, dotknęła lusię Śmierclonośnem 
narzędziem: i jest jeszcze. mnieł 
winną, niż pijany dorożkarz. przejeżdża 
jący na drodze pieska?! 

Wola przysięgłych wyraz!ła się cał- 
kowicie jasno i Trybunał Krokówski 
wyprowadził z werdyktu wnioski lo 
gicznę i zgodne z przepisami prawa 


karnego. 
L. BELMONT. 
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Warszawa, 4 maja. 

Wkrótce odbędzie się w Warszawie 
niezwykły proces, w którym jako jeden 
ze świadków, wystąpi znana lotniczka, 
Amy Johnson. 

W czasie przelotu przez Polskę, zmu 
szona ona była lądować w pobliżu Ostro 
łęki, gdzie na plebanji przyjął ją ks. Se- 
rejko, 

Niedawno ksiądz ów zmarł, Okazało 


my Johnson ma być świadkiem 


w procesie właścicielki domu w Częstochowie 


go spadku. 

Gdy jednak wyszło na jaw, że gospo- 
dyni księdza kupiła sobie za kilka ty- 
sięcy dolarów dom w Częstochowie — 
oskarżono ją o kradzież majątku księdza 

Amy Johnson ma podobno zeznać, w 
drodze rekwizycji, że w czasie swego 
pobytu na plebanii, słyszała, jak gospo- 
dyni mówiła pewnemu reemigrantowi z 


Ameryki, że posiada kilka tysięcy dola- 


się, że nie pozostawił on po sobie żadne- ! rów — 


Potworny mord pod Londynem 


Co się działo w „siedzibie tajemniczej szóstki? 


Londyn, 4 maja. 
(sb) Policja angielska postawiona 
została na nogi tajemniczem morder- 
stwem, dokonanem pod Londynem. 


W miejscowości Hersham mieszkał 
wraz z rodzicami 20-letni Edward Dob- 
son. Nocy ubiegłej spłonęła w tajemni- 
czych okolicznościach altanka, znajdu- 
jąca się w ogrodzie Dobsona, przy- 
czem z pod zgliszcz wydobyto zwę- 

glone zwłoki młodzieńca. Obok 
zwłok znaleziono dwa pistolety oraz 
pustą bańkę od nafty. 

Jak się okazało Dobson został naj- 
pierw zastrzelony w altance, poczem 
oblany naftą, i podpalony. 

Na jednej ze ścian altanki, w której 
czas wraz z przyja- 
napis „Siedziba 


Policja wszczęła dochodzenie celem 


ustalenia, czy zbrodni tej nie dokonał 
któryś z przyjaciół zamordowanego, 
oraz co miał oznaczać ów tajemniczy 
napis 


Lm manana NE, 


Sabotaż przyczyną 
strasznej katastrofy kolejewe| 


Londyn, 4 maja. 
W odległości 217 mil od Kalkuty 
wykoleił się pociąg pospieszny. W kata- 
kadra utraciło życie 7 osób, 11 jesi ran- 
nyc. 
Śledztwo wskazuje na sabotaż, jako 
na przyczynę wykolejenia. 
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WYCIECZKA DO WARSZAWY, 
sowe rekordowe powodzenie wy- 
cieczek or wanych przez Syndykat Dzien- 
ni kich skłoniło Kierownictwo wycie- 
czek Wagons-Litle Cook do zorganizowania se- 
rji następnych, z których pierwsza odbędzie się 
w najbliższą niedzielę, dnia 7 bm, 

O godz, 7.47 popularny już na szlaku Łódź— 
Warszawa „Zielony Express'* zawiezie setki wy- 
cieczkowiczów do stolicy. 

Powrót z Warszawy o godz. 0.23. Cena prze 
jazdu w obydwie strony pozostaje niezmienione, 
to jest zł, 8,70. 
przyjmuje i żnformacyj udziela Wa. 
gons-Lite Cook, Piotrkowska: 64 w godzinsch ol 
9-ej rano do 9-ej wieczorem, 

oszenia przyjmowane będą wyłącznie da 
piątku wieczór. 


Samohójstwo ginekologa lwowskiego 


któremu groziło aresztowanie 


Lwów, 4 maja. 

Wielkie pruszenie wywołał tu zamach 
samobójczy ginekologa, dr. Jana Kilara, 
zam. przy ul. Sapiehy 89. l 

Dr. Kilar dokonał jakiegoś niedozwo 
lonego zabieśu operacyjnego i władze 
wydały nakaz aresztowanią $0. 

Gdy funkcjonarjusze policji znaleźli 
się w domu dr, Kilara, ten porwał za 
brzytwę, którą właśnie miał zamiar się 
ogolić i podciął sobie gardło. 


rz 
Na widok padającego na podłogę dr. Sk rzecz żon 


Kilara, jego żona usiłowała zażyć tru: 
cizny, jednak przeszkodziła i w tem 
wywiadowczyni policji. 

Do rannego wezwano pośr owie, ktë- 
re w stanie ciężkim odwio:ło go do 
szpitala. j 

Bezpośrednio przed samem opusżcze- 
niem mieszkania, dr. Kilar w obecności 
świadków. wyraził ustnie swoją ostatnią 
wolę, zarządzając na wypadek śmierci, 

azanie w spadku całego majątku 
y. 


Humorek 


* Pewien chłop przybył do miasta ze świnią 
I prowadzi lą chodnikiem. Oburzyło to kilku 
przechodniów, którzy zwracają się do chłopa: 
*"—A nie możecie pędzić świni jezdnią?... To 
chodnik dla pieszych!... 

A chłop odparł spokojnie na to: 

Ku Adyć moja soa idzie też pieszo, nie?,, 

6 Pan Alojzy stara BĘ o rękę pięknej i posaż- 
iej panny Zolii. Właśnie rozmawia w tej spra- 
wie z ojcem swe] ukochanej, 

— A więc — powiada ojciec do swego 
przyszłcgo zięcia. — Jak panu już pewnie wia: 
domo, córka moja dostaje 10 tysięcy dolarów 
posagu... Co pan może dać wzamian za to? 

Pan Alojzy nie był przygotowany na takie 
postawienie sprawy. Szuka więc stosownej od- 

pwiedzi, Drapie się w głowę I wreszcie wy= 
baka!: 

— Co ja mogę panu dać niby?., Ano moge 
wzamian dać pokwitowanie na te 10 tysięcy 
dolarów» 

"* 

Pan Alojzy wraca sóżgo w nocy trynknięty 
do domu. Chwiele się na nogach. Małżonka 
otwiera mu drzwi. 

'— QGdzie-$ był tak długo? — pyta groźnie. 

ia Jakto gdzie bytem?.. W biurze bytet.. 

"La W biurze?, To dziwne!. To chyba je- 
steś z azbestu?,. 


= 
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Halo? Tu radijo? 


IEGO RADJA, 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSK 2 | 
CZWARTEK, dnia 4-go maja 1933 m 


11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, f 


munikacji lotniczej. 
11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


z Krakowa, 
Odczytanie 


12.05— 12.10: 
bieżący. 

12,10—12.30: Muzyka z płyt gramofonowych. 

12.30—12.35; Komunikat meteorologiczny. 

12.35—[1.00: XXV koncert szkolny z Filharmonii 

arszawskiej, 

14.00—15,10: Przerwa, 

1510—1515: Komunikat Państw. lust. Eksport. 

1515—15.25: Komunikat gospodarczy. 

15.25—15.35; Muzyka z plyt gramofonowych, 

15,35—15.50: Odczyt p ot Ao z przed- 


11.50—11 55: Komunikat meteorologiczny dla FE 


programu na dzień 


mieścia* — wygłosi p. uszę a, | 
15.50—16.25: Muzy 7 z kę gramofonowych. 
16.25—16:40: L zy języka francuskiego (kurs 


średni), Lektor p. Lucien Roquigny. 

16.40—17.00: Odczyt p, t, „Pi Góry, wy- 
głosi prof, Marjan Sokołowski, 

17,.00—17.40; Koncert z płyt gramofonowych. 

17.40—17.55: Odczyt BRA 

17.55—18. ga Odczytanie 
następ 

18. 00--18. TH “„Odpoczywaimyý, czyli rzecz © wy- 
wczasach nauczycielskich“ — wygłosi imie- 
niem Zarządu Okręgowego Warszawskiego 
Związku Nauczycieli Polskich p. H. Ładosz. 

18.10—18,45: Muzyka lekka i taneczna z ka- 
wiarni „Adriać, 

18. 45—19.00): Skrzynka pocztowa łódzka, omó- 
wi red, Jan Piotrowsi 

19.00— 19.20: Rozmaitości, 


programu na dzień 


19.20—19.30: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 

19.30—19.45: Feljeton p. to „Życie lterackie'— 

wygłosi p. St. Adamczewski, 

94320.00: Prasowy Dziennik Radjowy. 

20.00—20.10: Płyty gramofonowe. 

20.10—20.25: Pogadanka muzyczna (omówienie 
programu koncertu Europ. Finlandzkiego — 

wygłosi p. Karol pd. a 

20.20—22.00: Transmisja z Helsinglorsu. Koncert. 
Europejski, poświęcony muzyce finlandzkiej. 
Wykonawcy: Orkiestra radjowa i miejska 
symłoniczna (80 osób) pod dyr. Jana Sibel. 
jusza i Anja Ignatius wiolonczela), w pro- 
gramach utwory Jana Sibeljusa, 

2200—22.15: Kwadrans literacki p. t „Żołnier- 
ska przygoda'* — fragment z książki Jima 
Pokera p. t. „Błękitni ryterze*, 

2215—22.25: Wiadomości sporlowe, dodatek do 
Prasowego Dziennika Rady. 

74:23—=22.35; Muzyka taneczna z płyt gramofo- 


wych. 
22.55-—23.00: Komunikaty meteorologiczny i po- 


licyjn 
23.00.2405: Muzyka taneczna z kawiarni „Ga- 
stronomja'*, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


20.00. PARYŻ. Wieczór literacki. 

20.30. HELSINGFORS. Koncert R -i 
ski, poświęcony utworom Jana 
beliusa. g 

20.45. RZYM. Koncert symfoniczny mu- 
zyki amerykańskiej. 

21.00. MEDJOLAN. „Westalka* 
ra Spontini'ego. 


Wspaniała wizja przyszłości 


Woda najtańszyca surowcem. + Ameryki 


do Europy w ciąć 
(wn) Profesor August Piccard, sław- 


'— Z azbestu?.. Dlaczego?.. Co to znaczy?.. | [ny z powodu dwukrotnego wzbicią się 
— To znaczy, że musisz być zrobłony z Ja: | balonem do stratosiery, wygłosił w 
kiegoś niepalnego materjału, bo przed chwilą | | Waszyngtonie pierwszy z zapowiedzia- 


do mnie dzwoniotńo, że całe bluro wasze się | 


spaliło! 


.> 


Zawiany gość przychodzi do restauracji I kość już wkrótce będzie pogła odbywać 


ptzywołuje kelnera, 


— Co fu można dostać dobrego — pyta. 


Kelner podaje mu spis potraw. Gość ogląda | motorów 


nych odczytów o znaczeniu studjów w 
stratosferzę. 
Profesor Piccard jest zdania, że ludz- 


podróże z planety na planetę przy po” 
mocy rakiet, a do pędzenia elektrowni i 
wielkich fabryk wprzęgnie 


duzo, wreszcie ciska kartę na podłogę i pò energię promieni kosmicznych. 


_ptzyszedtem jeść, a nie czytać! 


PROW pm ml dale do stu djabłów?!.. Ja m|pel wody, mówił znakomity uczony: da 
ch y 


„Pozwólcie nam żyć!..” “ 


Transformacja atomów trzech kro- 


dostateczną ilość promieni Kosmiczni c 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
rka, pozbawiona środków do życia, posta- 
- mowiła ż rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
„którego znalazła chwilowy przytułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
x posade wychowawczyni u  4-letniej Reni 

araskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- 
, serem. 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
"skich mieszka dumna hr. Izabella Slawu- 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny, Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn lzabelli 

młody Zbigniew Zbaraski. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
"mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabłanki 
Izabeli. lzabclla jeszcze mocniej nienawi- 
„dzi „Haliny, 

Pewnego jesiennego dnia hrabia Zbaraski 

daje wspaniały bal dla całej okolicznej 
+arystokracji. 

Pomimo sprzeciwu Izabeli zaproszenie 
«fa ba! otrzymała także i Halina. 

ù Podczas najbardziej ochoczej zabawy 
"baron Danhoff proponuje urządzenie ory- 
zinalnego konkursu. 


Brawo zebranych panów i aplauz ko- 
biet (przedewszystkiem tych najbrzyd- 
szych) wynagrodziły dworską przed- 
mowę barona, on zaś ciągnął dalej: 

AE Pozwolę sobie zaproponować — 
może nieco za śmiały w tym konserwa- 
tywnym pałacu — niemniej oryginalny 
końkurs na najpiękniejszą nóżkę kð- 
biega, 

„Czy państwo zgadzacie się? 
A przedewszystkiem czy nie mają nic 
przeciwko temu pomysłowi przemili na- 
Si gospodarze? 

Stary hrabia Zbaraski, który był w 
świetnym humorze, zawołał wesoło: 

.— Zgóry. wiedziałem, że jeśli głos 


. zabrał miły mój przyjaciel i drogi są- 


siad baron Dańhoff, usłyszymy COŚ we- 
sołego.. Ale nie mam nic przeciwko te- 
müla Ale pod jednym warunkiem: 
wybrany zostanę do sądu... adail 
bowiem tradycja, że hrabiowie Zba- 
rascy znają się coś niecoś na pięknych 
nóżkach niewieścich. 


ci zamłodu w wyrabianiu dobrego sma- 
ku i gustu... 

Złożono naprędce komisję „„szacin- 
kową* i poczęto. czynić gorączkowe 
przygotowania do konkursu. 

Danhofi był w swojej roli, obeimu- 
iąc wzrokiem tłum już teraz zdenerwó- 
wanych pań i ich konszachty z człon- 
kami sądu, zawołał: 

— ŻZaznaczyłem poprzednio, że ma 
to być konkurs oryginalny.. A orygi- 
nalność jego ma polegać na tem, że oce- 
niać będziemy tylko anonimowe nóżki, 
nie biorąc zupełnie ich właścicielek... 

Ustalono więc statut dla zawodni- 
czek. 

Kazano im się zebrać w przyległej 
sali, a przy drzwiach stanęło dwuch lo- 
kajów, trzymając atłasową zasłonę, roZ- 
postartą na tej wysokości, że dojrzeć 
można było z poza niej jedynie nogi 
przechodzących pań, natomiast reszta 
figury była zupełnie niewidoczna. 

Do pantofelków każdej współzawod- 
niczki przypięta była karteczka z cyfrą. 

Orkiestra — na znak mistrza cere- 
monii, barona Danhoffa — zagrzmiiała 
fanfarę i konkurs rozpoczął się, 

Przed oczyma siedzącego opodal na 
fotelach sądu I zebranei publiczności za- 
częły defilowa! dwa tuziny nóżek. 

= Patrzaj no sąsiad na te kulfofty, 
— trąci! Bialohorski w bok Danhoffa — 
to nogi mojej magnifiki, znam je do- 
brze.. Też miała baba czelność pchać 
się tu na afisz... Żebyś sąsiad przypad- 
kowo nie głosował na nią!... 

— Trudno, zastosuje się do pańskiej 
woli, aczkolwiek mialem zupełnie inne 
zamiary — chytrze odparł Danhoff, po- 
żerając wzrokiem smukłe o idealnych 


że| wiązaniach i klasycznej linii nóżki, óżna 


czone numerem dwunastym. 


— Prawdziwy poemat, istne cacko! | Zbaraskiego, ażeby uroczyście wprowa |] 


— entuzjazmował się baron. 
Poczem zaczął agitować. ażeby na- 


— W takim razie — odkrzyknął ha- | grodę przyznano nóżkom numer dwa-' 
TOA — powołujemy do iurów również | 
i Zbaraskiego juniora: niech się kształ- 


| 


naście. 
Opina trybunału była nieco rozstrze 


ażeby oświetlić całe- miasto przez jedną 
noc. Woda stanie się owym najtańszyp 
surowcem, przy pomocy którego. moż- 
na będzie ogrzewać mieszkania. palić 
w piecach, gotować i t. d. Węgiel bę- 
dzie wówczas całkiem bezużyteczny. 
Zdaniem Prof. Piccarda, nowa wie- 
dza postawi również lotnictwo na zu- 
pełnie innym poziomie. Powstaną nprz. 
„stratodrony* czyli punkty wypadowe 
dia stratopłanów t. i, samolotów: zdol- 
nych przebywać 500 kilometrów na go- 
dzinę ponad strefą wód i huraganów 
przyziemnych — sgdzieśrw stratosferze. 
E Ameryki do Europy odhy wać 


i Ah 
u jednej $odzirezy ; 


lona. albowiem ogólną wwagę wzbudzi- 
ły również nieskazitelną swą budową 
nóżki numer siedem. 

W efekcie po dłuższej dyskusji (w 
której znawstwo i fachowość Danhofia 
błysła w całej pełni) przystąpiono do taj 
nego głosowania. 

Orkiestra zagrała krótką faniarę, po 
czem baron Danhoff stanął przed USZY” | 
kowaną w półkole publicznością i aj 
czystym głosem oznajmił: | 

— Parys, królewicz | 
dy rozstrzygnąć miał spór, która z 
trzech Gracyi jest najpiękniejsza. miał 
kłopot niemały... Lecz zaiste my znale-| 
źliśrny się w jeszcze trudniejszem poło-| 
żeniu, ponieważ  Gracyj, biorących u-. 
dział w naszych zawodach było aż dwa 
naście. Śmiało mogę stwierdzić, że 
zgromadziły się na niej najpiękniejsze | 
nóżki całego Wołynia, Polski... Co zresz 
tą mówię: całej Euorpy a nawet całej 
kuli ziemskiej!.. Komu więc przyznać 
prymat? jak rozwiązać ten gordyjski: 
węzeł orzekając, która nóżka jest nai-; 
piękniejsza, nóżka, której nie godni je- 
steśmy my, sędziowie, rozwiązać nawet 
rzemyka u trzewiczków. 

Tu przerwał na chwilę, a skonstato- 
wawszy, że perona jego znajduje miły 
rezonans wśród obecnych, chrząknął z 
zadowolenia i ciągnał dalej. | 

— Ostatecznie po długich targach i 
dyplomatycznych dygresiach, przy któ- | 
rych bładły nawet intrygi polityków, 
rozstrzygających w Wersalu o grani- | 
cach i sporach Europy, orzekliśmy, że: | 

nagrodę pierwszą otrzymują nóżki, 
oztiaczone numerem dwunastym. Otrzy. 
mały one głosów cztery... Na nóżki nu-|! 
mer siódmy padły dwa głosy. —a tem | 
samem przyznano im nagrodę drugą... | 

Rozległy się głośne brawa obecnych 
poczem baron zawołał: 

— Prosimy o zakomunikowanie wy=: 
roku naszego trybunału czekającym w 
przyległym pokoju współzawodnicz- | 
kom.. Deleguiemy młodego hrabiego j, 


trojański, kie- 


dził triumfatorkę, właścicielkę uroczych! 
nóżek numer dwunasty. 

Zbigniew zniknął za drzwiami... O- 
tecni  rozkołysali się zadowoleni i 
podekscytowani: kim jest wyróżniona? } 


Ni 128. 


Nowiny filmowe 


(lu). — Donoszą z Hollywood, że 
mąż Normy Shearer, znany producent 
filmowy, Irwing Thalberg, ciężko zacho 
rował, wskutek czego Norma musiała 
przerwać pracę nad ostatnim obrazem. 
Małżonkowie wybrali się na kurację do 
Europy. 

+s 

Lilian Harvey po przybyciu do Hal- 
iywood zabrała się energicznie do ro- 
boty. Jeden film już ukończyła, obecnie 
zabiera się do drugiego obrazu. Po tym 
filmie Lilianka wyjeżdża na wypoczy- 
nek nad Rio Grande... 


Clark Gable i Wallace Beery wystę- 
pują razem w filmie amerykańskim, nie- 
(posiadającym jeszcze ustalonego ty- 
tułu, 


j eA PEH 


Bęąyżuswip piek. 

(p) Nocy dzisiejszej dyżurują nastę- 
ptjące apteki: Suke. K. Leinwebra (Plac 
Wolności 2), Sukc. J. Hartmana (Młynar 
ska 1), W. Danieleckiego (Piotrkowska 
nr. 127), A. Perelmana e ie wa 
J. Cymera (Wólczańska 37), Sukc. 
Wójcickiego (Napiórkowskiego ho 


TEINER REE R E EE 
OK wwo YYYY 


się będzie w ciągu niecałei godziny. 
Takie wspaniałe wizje rozsnuwa 

przed nami nie poeta, nie powieściopi- 

sarz, nie fantasta, nie papie lecz — 


ny. — 


Aż rozwarty się ceremonialnie drzwi 
i, poprzedzony przez dwuch lokai, wró- 
cił Zbigniew, prowadząc pod ramię blon 
dynkę w skroimnej, białej sukience. 

— Oto zwycięzczyni naszego tur- 
nieju... Oto właścicielka nóżek nunier 
' dwanaście: Halina Rajecka! 

Na sali zapanowała cisza a potem 
lekka konsternacja. 

Nikt z obecnych nie miał żadnych 
zastrzeżeń. że zwykła bona brała udział 
w zabawie. Tolerowano ją życzliwie ze 
, względu na rolę, jaką odegrała podczas 
planowanego na Zbaraskiego zamachu.. 
Ale nikt nie przypuszczał, aby doszło do 
tego, iż dziewczyna ta przyćmi swoją 
osobą damy z najlepszego towarzystwa 
zebrane w salonach pałacu dembian- 
kowskiego. 

Tu i ówdzie dały się słyszeć ciche 
szepty niezadowolenia o okrzyk 
wzniesiony przez Danhoffa: — Niech 


| żyje triumfatorka dzisiejszego wieczo* 


ru! — został podchwycony zaledwie 
przez kilkanaście głosów... 

Halina miała zbyt subtelną duszę, 
ażeby nie dostrzec i nię zrozumieć przy 
czyn niechęci towarzystwa. , 


Nawiasem mówiąc, bynajmniej nie 


chciała brać udziału w zawodach. Tym, 


który nieledwie zmusił ją do tego swe- 
mi perswazjami był Zbigniew. dowo- 
dzący iei, że pokolei wszystkie panie, a 
więc i ona, muszą stanąć dó konkursu... 
Kilka kieliszków szampana dokonały 
reszty — i tak oto się stało, że Halina 
stanęła do konkursu, Teraz jednak chłod 
|ne spojrzenia zebranych pań ostudziły 
jfantazię Haliny, i po niewczasie poczęła 
ona dochodzić do wniosku, że nie było 
jednak zbyt taktowne z jei strony pchać 
się w pierwszy szereg elity towarzy- 
stwa. 

Zmieszanie jei zmieniło się w praw- 
,dziwe przerażenie, gdy obwieszczono 
| zkolei, że nagrodę drugą otrzymała lza- 
bella hrabianka Sławucka... 

— Tego tylko brakowało — pomyśla- 

a blednąc Halina. — Teraz postara się 
ona napewno, ażeby wypędzić mnie ze 
'służby- 


(Dalszy ciag futro). 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 
Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo 


zie cyrkowym do występu. Oboje sa œ 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich $lub. 

W pieknej woltyżerce kocha sle skry- 
cie klown Priko oraz pewien stały hywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szrama”. 

Po wystepie Eli, na arenę wpadł lek- 
ktm, spreżystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego. przerażenia. 

Zabierają go do szpstala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Mlodzieniec „ze szramą* syn rm ie 
léaskiego, -Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitału, gdzie wol- 
tyżerka Pia go o swej miłości, 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się 7 
łóżka 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
knie stał Jonny, który raz już byi karany za 
kradzież, 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 

. Czuł się jednak źle wśród ' kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Staniecki namawia ją, by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Reza Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 
: Po ucieczce Rexa Słaniecki namawia 
Elę,-aby opuściła cyrk, 
zła długich namowach przenosi się z 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla miej nowe życie. 
Ojciec namawmi Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
Ela czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną owad 
Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa* 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- | 
dował PARY jakiejś pani. 
Ela Kaźntaj ją wprowadzie dö satóni. | 
Była to Rega Szybska, która uprzedziła 
“Ppl że” Stamecki z nią się zeit oyma" 
(ma poddasze. Edmund pa przyjeździe po- 
twierdził tę smiłna dla El wiadomość. 
. Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urzadzającego wielki konkurs 
piękności na cała Polskę. Na konkursie tym 
. miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączna nagrode w sumie 50.000 złotych. 
ega ybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjecie to do- 
konane zostało w czssie, fdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała cię po ulicach sto- 


cy. 

Walizki swe zawiozła do taniego hotelu 

Tego samego dnia Ela została areszto- 
towana, W komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub'egłej 
nocy Edmund Stłaniecki został zamordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet. 

Pazatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rekawice. 

Podczas konkursu Ela | Reza Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. El 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stega. 

Szybska zamawia u Słęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma- 
Tarz, pałalący miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotografii, nie chce o tem słyszeć, 

Pewnego wieczoru Stęga podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 
śoś mordersotwa, za które odpowiada nie- 
winna cyrkówka. 

Tego Brejo wieczoru Stega udaje się 
przypadkiem do w u liwera'* i ra- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o swej nie» 
szczęśliwej miłości, 

Aa wynajęła dla Stegt mieszkanie w 
śródmieściu. 

Stęga angażuje Rudziaka w charakterze 
posługacza mie wiedząc o tem, iż jest on 
mordercą Staneckiego. 

Rega dowiaduje się o tem 1 prosi swe- 
zo ojca, z którym spotkała się w „Adrii, 
aby wystarał się ;o posadę dla Rudziaka, i 
wzial go do siebie, 

Nadszedł dzień rozprawy sadowej. Stę- 
ga bawił wówczas w Zakopanem. À 

Zeznania były naogót niekorzystne dla 
oskarżonej. Wszyscy byli przekonani, że 
Ela jest winna. 

Nagle przybywa do sądu Stęga, który 
pozmaię Ele. 

— Czy znasz tę cyrkówks? — zwracą się 
malarz do klowna. 
rszem, Zitam 


s 


ją. — odpowiada 


Friko. I 

— Któż to jest?... Jak ona się nazy- 
wa?... Stella... — podpowiedział, obawia 
jąc się, że Friko wymieni inne nazwisko | 


— Jak oma się nazywa? — odparł 
Friko w NY — Ela Robertson... 

— .Jak?.., 

— Ela Robertson... — powtórzył wy- 
raźniej klown. 

Malarz zamilkł. Długo przyglądał się | 
w milczeniu klownowi. 

To niemożliwe... — przewinęło mu 
się przez mózg. 

To onal.. To napewno była onal.. 
Przecie widziałem... Ta sama z fotogra- 
fji... Mylisz się — odparł, — Ona nazy- 
wa się inaczej... Stella Ruszczewska... 

— Ruszczewska?.. — klown wzru- 
szył ramionami-— Znam ją dobrze... =. 
stępowała przecie u nas w cyrku... Ni- 
gdy tak się nie nazywała... Ela Robert- 
son... Ale co cię to wszystko obchodzi... 
Głupstwo.. Zabiła, więc musi odpoku- 
Lować... 

— Ona nie zabiła!... — odparł sta- 
nowczo Słęga. 

— Jakto nie zabiła?... — podchwycił 
Friko, — Skąd wiesz, że nie zabiła?... 

— Skąd?... Bo znam prawdziwego 


mordercę tego... jak on się nazywa...|- 


Stanieckiegol.. Wiem, że ta cyrkówka 
jest niewinnal.. Widziałeś u mnie Ru- 
dziaka?., On go zamordował! przyznał 
się po pijanemu!... Słyszałem.... Nie przy 
wiązywałem wówczas żadnej wagi do te 
go, bo cóż mnie to wszystko obchodzi- 
ło... ‘Ale teraz... Teraz... Słuchaj, ja ją 
muszę uwolnić z więzienia... iś jesz- 
cze... Choćby mnie to miało nie wiem ile 
kosztować... Gdzie jest Rega?... Przecie 
ją tu widziałem!... Ona go znała... On 
pracuje u jej ojca na Śląsku... 

Rozglądał się, sźukając Regi ale jej 
już nie było... Niewiadomo dokąd po- 
szła, choć widziała go niewątpliwie... 

Friko' słuchał wynurzeń malarza £ 
rosnącą uwagą. Niewiele Z tego wszyst- 
Reto zostala, ale jedno było dłań pe- 
wne: — Ela jest niewinna, Stanieckiego 
zamordował jakiś Rudziak, którego znał 
Stęga... To wystarczyło. 

— Pójdziemy natychmiast do proku- 
ratora! — ucieszył się klown. — Powie- 
my mu wszystko!.. Jak to dobrze, żeś 
tu przyszedł... Jeżeli będziesz świadczył 
na jej korzyść, to ją muszą zwolnić... 
Bezwzględnie... Chodź!... 

Pociągnął go za sobą. Stęga biegł 
przez długie korytarze, Friko wypyty- 
wał woźnych o gabinet prokuratora. — 
Wskazano mu właściwe drzwi, Zapukał. 

— Kto tam? — odezwał się głos z 
wnetrza i jednocześnie otwarły się drzwi 

Na progu stał prokurator, ten sam, 
który oskarżał Regę. Nosił już palto, a 
w ręku trzymał melonik, szykując się wi 
docznie do opuszczenia gmachu sądu. 

— No?... — zapytał, przyglądając się 
uważnie obydwum mocno zdenerwowa- 
nym jegomościom. — Czego panowie so- 
bie życzą?... Teraz już nikogo nie przyj- 
muję.. Zresztą, należy przedtem zamel- 


CYRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. | 


dować się w kancelarji... 

— Tak, wiemy.. Przepraszam... — 
bąknął malarz. — Ale sprawa jest wyjąt 
kowo ważna... 

— No, co takiego? Mówcie panowie! 

Stęga nie wiedział od czego zacząć. 
Friko pomógł mu: 

— Ten pan — i wskazała ną Stęgę. 
Ten pan zna prawdziwego mordercę 
Stanieckiego... 

Prokurator zmarszczył brwi. 

— Hę?... — zapytał, sądząc w pierw- 
szej chwili, że ma do czynienia z szaleń- 
cami, którzy są wszak tak częstymi gość 
mi sal sądowych. — Jakiego mordercę? 
Nie rozumiem... 

— Rudziaka, panie prokuratorze... 
Tego, co zamordował Stanieckiego.. Ta 
cyrkówka jest niewinna... Wiem napew- 
no... Ona tego nie zrobiła, panie proku- 
ratorze.. Ja głowę moją daję, że ona te- 
go nie zrobiła... To Rudziak... 

— Jaki Rudziak?,. Co pan opowia- 

da?... Nic nie rozumiem... Proszę, wejdż- 
cie, panowie... 
Prokurator nie wiele rozumiał z tego 
wszystkiego, co malarz mówił półsłów= 
kami, ale wyczuwał, że sprawa jest na- 
prawdę pierwszorzędnej wagi. 

Zaprosił więc obydwuch pahów do 
gabinetu, wskazał im krzesła i zasiadł 
przy biurku, odkładając kapelusz. 

— Może mi pan wytłumaczy dokład- 
nie o co chodzi?... 

— Owszem — odparł Stęga. — Więc 
to tak było... 

I przypomniał sobie swą wędrówkę 
po mieście, wizytę w knajpie, podsłucha 
ną rozmowę... 

Potem przyjęcie Rudziaka na służbę, 
rozmowy z nim prowadzone i jego wy- 
jazd ma Śląsk. inona mu . 
l Prokurator słuchał tych opowiadań z 
wielkiem zaciekawieniem, zanotował so 
bie a Stęgi oraz Frika, poczem zas 
pytał: 

— Czemu pan wcześniej z tem nie 
przyszedł ?... 

— Bo nie wiedziałem kogo to doty-|| 
CZy.. — odparł malarz. — Przyznam 
szczerze, iż wówczas nawet przez myś! 
mi nie przeszło, że proces cyrkówki od- 
będzie się w Warszawie... 

— Dobrze.. — odparł prokurator. -- 
Zobaczymy... Każemy go przesłuchać na 
miejscu... Zobaczymy... ~- 

Stęga i Friko wstali. Prokurator po- 
żegnał się z nimi i wyszedł. 

Nazajutrz ukazały się w prasie naj- 
sprzeczniejsze wiadomości w sprawie 
nowego, sensacyjnego zwrotu w śledz- 
twie", Pisano, iż do prokuratora zgłosi- 
ło się wiele osób, które podały nazwi- 


Wszystkie te doniesienia — wedle mnie 
mania ogółu — miały charakter plotek. 

A Ela roniła tymczasem gorzkie łzy 
za kratkami.., 


anerem rawa ZĘ Z aa 


ska prawdziwych sprawców zbrodni. — 


Rozdział trzydziesty 
Nowy świacdelc 


— Sytuacja jest bardzo poważna... — 
medytowała Rega. — Bardzo poważna... 

Lewański siedział obok i palił papie- 
rosa. Czekał na rozkazy swej pani. I on 
zdawał sobie sprawę z tego, że sytuacja 
jest bardzo poważna. Wszystkie atuty 
znalazły się odrazu w rękach malarza. 
Stęga odnalazł swą ukochaną i miał 
wszelkie dane mu temu, aby zwolnić ją 
z więzienia. 

Już wyczuwało się przychylny nastrój 
dla skazanej Już mówiono o tem, że 
może ona naprawdę skazana została nie 
winnie... Przebąkiwano o możliwości re- 
wizji procesu... Wszystko zależało od te- 
go, co powie Rudziak. ; 

Ale tymczasem trzeba było działać. 

— (o będzie, jeśli Rudziak przyzna 
się do wszystkiego? — zapytał cicho 
Lewański. 

-- Nie przyzna się... — odpowiedzia 


4 obróci odrazu wniwecz wszystkie jego | łu Rega. — Bądź pan spokojny . 


nadzieje. 


Lewański spojrzał na nią. zdumiony. 


— Skąd ta pewność.. Może się przy- 
znać... 

— Nie przyzna się.. — powtórzyła 
tym samym tonem Rega. — Zapewniam 
pana, że wiem co mówię... Nie przyzna 
się, bo go nie znajdą... 

— Aha..—odparł Lewański z uśmie-- 
chem. — Ukryła go pani?... To sprytnie. 

— Nie ukryłam go... Sam się ukrył... 
O to właśnie chodzi, że nie wiem gdzie. 
Głupi.. obawia się, że mogłabym go 
wpakować... On nie wie, że mnie bar- 
dziej może zależy na tem, niż jemu, aby 
go policja nie złapała.. Narazie niema 
go i basta... Uciekł... A właściwie ojciec 
nie mógł sobie dać z nim rady, nie nada- 
wał się do tej pracy i wydalił go... Te- 
raz niewiadomo gdzie on przebywa.... 

— Więc narazie niema obaw... 

— Owszem, są poważne obawy... — 
Chodzi o zmianę nastrojów... Opinja mu- 
si być przekonana, że Ela Robertson rze 
czywiście zamordowała Stanieckiego.= 


Napisał JAN BILEWICZ. 


Współczucie i litość to niebezpieczna 
broń... Trzeba ją wytrącić z rąk nieprzy 
jaciela... 

— W jaki sposób?... 

— Otóż to... W jaki sposób?... 

Zapanowało chwilowe milczenie. Re- 
ga zapaliła papierosa. Wreszcie potarła 
ręką czoło, jakśdyby już tam kiełkował 
jakiś pomysł, poczem trzasnęła palcami 
jak z bicza i rzekła: 

— Tak... Tak będzie najlepiej... Czy 

wie pan gdzie jest „Cyrk Guliwera '?... 
Owszem — odparł Lewański. — 
Wiem... Byłem tam nawet... 
Więc właśnie... W cyrku tym pra- 
cuje pewien. posługacz., Jonny mu na 
imię... Muszę go mieć jeszcze dzisiaj tu- 
taj... Stanowczo... 

— Dobrze... Będzie go pani miała... 
odparł Lewański. 


= — „— 


Rozkaz został wykonany. cz) 

Jeszcze tego samego dnia po połud- 
niu Jonny zjawił się w mieszkaniu Regi. 

Szybska leżała na kanapie z papie- 
rosem w ustach. Posługacz cyrkowy sta- 
nął nieśmiało w progu, wprowadzony 
przez pokojówkę. Łypał oczyma na. 
wszystkie strony, nie rozumiejąc praw- 
dopodobnie, poco go wzywano do tego 
pałacu, Rega przemówiła doń ośmieła- 
jąco: 

— Proszę, niech pan siada... Zapał. 
pan?... 

— Dziękuję.. — odparł Jonny. 

Sięgnął po gruby papieros z pudełka 
Na stoliku stały ciastka i flaszka mocne- 
go wina. 

Rega nalała dwa kielichy. 

— Proszę.. Zanim przystąpimy do 
omawiania naszego interesu, musimy 
wypić za pomyślność, prawda?.. No, 


.proszę!... 7 
Jonny skinął głową. Pierwszy raz był 


w tak eleganckim pałacu. Pierwszy raz 
rozmawiał poufale z tak piękną kobietą 
Pierwszy raz pił takie mocne, oszała- 
miające wino... « 

— No, pij Jonny.. Nie wstydź się. 
Podobasz mi się... Pij... 

Jonny pił. Owładnęło nim jakieś za- 
mroczenie. Przyjemnie było siedzieć. w 
miękkim fotelu i palić grube papierosy i 
rozmawiać z elegancką damą.. Jonny 


nigdy-sobie nie wyobrażał, jak bardzo 


przyjemnie jest być bogatym... 

Przedewszystkiem nad  bogaczem 
nikt nie ma żadnej władzy.., Nikt na nie- 
go nie krzyczy, nikt mu nie wymyśla... 
Taka dama napewno może czynić co jej 
się pódoba... Któż jej co powie?... Co tu 
ma do gadania naprzykład dyrektor 
Guliwer?... Taka dama napewno nie 
czyści koni.. Nie obchodzi ją arena, 
sprzęt cyrkowy, ani jadło dla zwierząt... 

Ach, jak przyjemnie czuć się boga- 
tym choćby przez kilka minut... 

— Jonny wyciąga się wygodnie... Po- 
pija winko, szumi w głowie i słowa jakoś 
same z ust ulatują... 

— Ładny z ciebie chłopiec, Jonny.. 

Jonny nigdy jeszcze nie słyszał cze- 
goś podobnego. Była raz w cyrku pewna 
ekwilibrystka, która powiedziała mu, żć 
jest ładny i pocałowała go prosto w usta 


potem uciekła. I więcej już z nim nie 
rozmawiała... 

I więcej nikt mu już nie mówił, że 
jest ładny... 


A może ta też go teraz pocałuje?.. 
To musi być przyjemnie całować takie 
cudne, czerwone usta... 

— Pani też jest ładna... — odpowia- 
da Jonny i wybucha śmiechem. 

— Podobam ci się?... 

— Bardzo... 

— No, to napijmy się jeszczel,.. Nola. 

Jonny pije, a Rega odstawia swój 
kieliszek. Jonny nie wie już co mówi. 
Chciałbym panią pocałować... — 
powiada i nie może ruszyć się z fotelu. 
Robi przytem tak komiczne miny, że 
Rega z trudem powstrzymuje się od 
śmiechu. } 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Swieto 3-go maja na Sląsku 


przeszło wczoraj pod znakiem licznych uroczystości 


Katowice, 4 maja. 

Dzień święta narodowego przeszedł 
w stolicy województwa śląskiego nad- 
zwyczaj uroczyście. O godz. 10 przed 
południem na placu, przed gmachem 
śląskiego urzędu wojewódzkiego zgro- 
madziły się oddziały wojska, szkoły, 
organizacie itd. Przed reprezentacyj- 
nem wejściem do gmachu urzędu wo- 
jewództwa ustawiono ołtarz polowy, 
przy którym odprawił ks. prałat Kas- 
perlik uroczystą mszę Świętą. Następ- 
nie kazanie okolicznościowe wygłosił 
ks. prof. dr, Józef Kwiczała. 

Po nabożeństwie uformował się po- 
chód, który ruszył ulicami Ligonia. 
Reymonta, Jagiellońską, 


ściuszki, Zieloną, Mikołowską, pl. Wol- 
ności i 3-go Maja na Rynek Katowicki. 

U wyłotu ul. Wawelskiej ustawiona 
była trybuna na której zgromadzili się 
przedstawiciele władz państwowych i 
komunalnych z wojewodą Grażyńskini. 
marszałkiem sejmu Wolnym, gen. Zają” 
cem i prezydentem Kocurem na czele. 

Pożatem reprezentowani byli wszy 
scy konsułowie państw obcych. Delila- 
da trwała przeszło godzinę. Po deiila- 
dzie olbrzymi tłum zebrał się na rynku. 
Z okna teatru miejskiego przemówił do 
zebranych prezydent miasta Adam Ko- 
cur. W przemówieniu swem nakreslit 
|on historię konstytucji trzeciomalowej, 


pl. Miarki, Ko-|poczem wskazał na błędy ówczesnych 
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O jednolity front polskich robotników 


Obrona przed prowokacjami niemieckiemi 


Katowice, 4 maja, 

W dniu dzisiejszym związki zrzeszo- 
ne w ZZZ wydały odezwę następującej 
treści: 

— Codzień niemal dochodzą nas wia 
domości o prześladowaniu i terorze, na 
jaki narażona jest polska ludność robot- 
ucza na Śląsku Opolskim, 


Prześladowania te dotknęły nietylko 
prasę polską po tamtej stronie, ale i 
wszystkie organizacje kulturalne i za- 
wodowe, W szeregu organizacji pol- 
skich, dotkniętych terorem niemieckim 
znalązły się również zawodowe związki 
polskie, którym uniemożliwia się obronę 
interesów zawodowych polskich robot- 
ników. 

Jaskrawym objawem tego stanu rze- 
czy był fakt, któ. zaszedł w dniu 21 
kwietnia na kopalni  „Concordia”* pod 
Zabrzem. Na kopalni tej członek cen- 
tralnego związku zawodowego polskie- 
go, Józef Widera, który kilkakrotnie 
piastował mandat przewodniczącego ra* 
dy zakładowej został bezprawnie, wbrew 
przepisom konwencji, pozbawiony man- 
datu przez niemieckiego komisarza rzą- 
dowego, 

Tak wygląda Awiw polskiego ro- 
botnika na Śląsku Opolskim, gdy tymcza 
sem u nas niemieckie związki zawodo- 


we mają całkowitą swobodę i wolność.| : 


nas niemieccy radcowie zakładowi, 
przy poparciu niemieckiej administracji 


przemysłu, wyrzucają na bruk polskich 
robotników, U nas niemieckie związki 
zawodowe mają pełne kasy  napchane 

ubwencjami z Berlina i subwencjami 
niemieckich przemysłowców. Nie może- 
my pozwolić, by nadal na polskim Śląs- 
„ku panoszyły się niemieckie związki 
zawodowe, i by niemieccy radcowie za- 
togi rządzili polskim robotnikiem, 

Ustać musi dalsze współdziałanie 
polskich związków zawodowych 2 
związkami niemieckimi, które stoją na 
usługach politycznego ruchu niamieckie- 
go i niemieckiego kapitału. Polskie 
związki zawodowe zjednoczenia zawodo 
wego polskiego i inne, zasiadające 
zem z Niemcami w Zespole pracy po- 
winny natychmiast usunąć związki nie- 
mieckie z tego Zespołu. 

Dla wzmocnienia sił polskich mas 
pracujących i obrony przed redukcjami i 
wyrzucaniem na bruk polskich robotni- 
ków przez kapitał, niemiecki, należy 
stworzyć wspólny i jednolity front wszy- 
stkich polskich związków zawodowyzh i 
powołać do życia Polski zespół pracy, | 

Dla omówienia tych spraw zwołuje 
rada zawodowa ZZZ na dzień 7 b.m.| 
zgromadzenie członków í sympatyków | 
ZZZ. Zgromadzenia odbędą się dla giers | 
gu 0 ltd w Kalewicach w Par- | 
ku Kościuszki o g. 10 rano o dla rewiru. 
południowego w Rybniku o g. 10 rano w | 
sali p, Ogórka. 


ra- 


n 


Nieudane włamanie do Banku Spółdzielczego 


Kasiarze zostali spłoszeni przy robocie 


Lublin, 4 maja, 

W osadzie Węgrów, woj. lubelskie- 
go 4-ch nieznanych zbirów dokonało 
włamania do tamtejszego Banku Spół- 
dzięlczego, gdzie próbowali rozpruć Ka- 
sę ogniotrwałą. 

Podczas pracy złodzieje zostali spło- 
szeni i pozostawiwszy dużo narzędzi na 


` miejscu, zbiegli, W chwili włamania w I tajemnicy. 


kasie znajdowało się około 30 tysięcy 
złotych gotówką. 
drożone dochodzenie naprowadziło 


niono, że kasiarze stali w kontakcie z 
osobą dobrze obeznaną ze stosunkami, 
panującemi w tej instytucji kredytowel. 

Szczegóły śledztwa trzymane są w 


polityków. W końcu nawoływał do 
stworzenia: żelaznego frontu narodowe- 
go, który byłby ponad wszelkie partje 
polityczne. Przemówienie swe zakoń- 
czył mówca okrzykiem na cześć Naj- 
iaśniejszeji Rzeczypospolitej, Prezyden- 
ta Mościckiego i Marszałka Piłsudskie- 
go, > 
Po odegraniu hymnu narodowego 
pochód się rozwiązał, 


O godz. 3-ej popoł. w parku Kościn- 
szki odbył się wielki festyn ludowy. O 
godz. 5-ej popoł. w parku Kościuszki 
odbyły się zawody sportowe i gry po- 
kazowe, jak piłkę ręczną, siatkówkę, 
koszykówkę i in. 


Równocześnie ma boisku „Pogoni“ 
odbyły się zawody o nagrodę prezy- 
denta Katowic p. Kocura. O godz. 8-ej 
wieczorem w Teatrze Polskim wysta- 
wiona została sztuka „Przekupka war- 
szawska”, poprzedzona przemówie- 
niem ks. prof. dr. Karola Milika, Rów- 
nież w innych miastach województwa 
śląskiego jak w Król. Hucie, Rybniku, 
Mysłowicach i innych odbyły się ob- 
chody święta narodowego. Wszędzie 
zgromadziły się olbrzymie tłumy ucze- 
stników. 


W rozmaitych dzielnicach Katowic 
odbyły się wieczornice ku uczczeniu 
konstytucji a więc w Bogucicach, Dę- 
bie, Katowickiej hałdzie, Ligocie, Za- 
łęskieł hałdzie, Załężu, Zawodziu itd. 


TWEAK SPWATTEN 


N 123 


Dr. BARDACH 


owrócił i ordynuje 
jak dawniej w wil 


ARUNC Esis 


Tornado w Ameryce. 
165 budynków w gruzach. 
New York, 3 maja. 
(sb) Nad Nazoo-City przeszło w dniu 
i wczorajszym gwałtowne tornado. Całe 
miasto zostało zniszczone. 165 budyn- 
ków, kościołów, szkoła, dworzec i inne 
budynki zostały całkowicie zburzone. 
Potydiioa: zanotowano 6 wypadków 
śmierci. 20 osób zostało ciężko rannych. 
Straty wynoszą pół miljona dolarów. — 
Ogółem w stanie Luisiana straciło życie 
55 osób, a 300 zostało ciężko rannych. 


Oszalały słoń 
stratow+! dwie osoby. 
Monachjum, 3 maja. 
(sb) W zwierzyńcu monachijskim 

miał wczoraj miejsce nieszczęśliwy wy- 
padek. Jeden ze słoni „Boy dostał na- 
gle ataku szału. Napadł on na dyrekto- 
ra ogrodu Hecka i wartownika Wernera 
rzucił ich trąbą o ścianę domu, poczem 
przygniótł kłami. 

bu w stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala, Dyrektor Heck doznał wstrzą- 
su mózgu oraz złamania trzech żeber i 
łopatki. 


Pełen pikanterji 


i LICYTACJA 
na trop sprawców, jak również TAN 55 


GRAND-KINO 


Miś M aj 


"MIŁOSCI: 


film 


= znają rh dawno niewidziana SARI MARITZA 4 partner Merleny Dietrich HERBERT 


L, — Wspaniała treść! — 


żądanie Sz, Publiczności łuża się ietlanie filmu „POD 

ne kia ŚAM] a Nae iin 

lew, — Ceny miejsc popularne — niepodwyższone 
Ve, = 


w języku rosyjskim 
w której główną ę odtwarza 
tek o godzinie 4-ej po południu, 


Bogata wystawa! — Świetna gral Ponadto! Na ogólne 
da SAMOWAREM*, mówiony 
Arcywesoła komedja pm wa, 

— Począ- 


Dr. MED. 


".. Lewiffer 


AKUSZER - GINEKOLOG 
przeprowadził się na w. 


Sienkiewicza 


Telefon 137-25 
przyjmuje od godz. 7—9 wiecz. 


LEKARZ - DENTYSTA 


P. Kopciowska 


przyjmuje codziennie od 9 do 8 m. 30 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od d-e] do 7-ef w lecznicy, Plotrkow=|— 
ska 294. tel. 122-89. 


Acz 


Dr. J. NADEL 


IF 


w 
„szc -ginekolog | 
"ny przyjęć od 3—5 i 7—8. 


39 
G 
przeprowadził się na f 


TELEFON 228-92 


Dr. MED, 
M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Dr. MED. 
Milnkj Bornstein |! 
AKUSZERJA | CHOROBY KOBIECE| WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH 
Ul. RZGOWSKA 5 (wejście z Sieradz- 


Przyjmuje od 15—19-el 


Moniuszki 5, tel. 170-50. 


ANDRZEJA 4 |pryśmuje od 12 — 2d 1 oć 6 — 8 : 


LECZENIE 


kiej 1). Tél, 191-08. 


DR. MED, 


powrócił 7 
bardowe kupuje 
sze ceny Zakład 
w jaiko, 


wiecz. 


M. TAUBENHAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


[NERO] 


ZAWADZKA 1. 


Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór, 
—— — |W niedzięle i święta od 9-ej do 2-ej. 


Porada 3 zł. 


9 NEU ark |od 11—32 1 od 2-3 przyimuje kobieta 
o e 
a 


choroby skórne i weneryczne 


= >>—_ 


ZŁOTO, BIŻUTER TĘ, kwity lom- 


Piotrkowsk 


stawie 


ICN 


OR 
Telefon 230-79 


froterowanie otaz sprzatarie 
koi. Czyszczenie Szyb. 


ną [1M 


arz. 


i płaci naiwyż- 
Jubilerski 1. Fi- 
a_4; 

DYNI" 


NIC NIE ZASTĄPI 


„OLLA“ 
produkowanych na pod- 
zgłoszonego w 


Pielęgniarka 


rutynowana przyjmuję dyżury | robi| |okatora, 2) 
zastrzyki umiejętnie. Ceny przystępne. ak pokój, 3) sprzedać nieru- 
u 


„Czystość” 


Piotrkowska 44. telefon 167-45 
przyjmuje cyklinowanie, drutowanie. 


przeprowadził się ua ul. Ameryce do patentu 
Zachodnia 64, tel. 105-49 Byd GWI Bl sposobu wytwarzania. Ne. 1225* 
iprzyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz, m 
RoC POLCE WIOLA. PORADNIA DROBNE ogłoszenia w „Renublice” 


są najlepszym | najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron 
Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub 
znaleźć mieszkanie lub 
20-2] chomość lub rzesz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne oułoszenie do „Republiki“ 
DO WYNAJĘCIA 2 pokoje irontowe 
z wszelkiemi wygodąmi, częściowo u- 
meblowane, z używalnością kuchni. 
biur. Do-|Andrzeja 43. m. 17. 25 


jstralor domu od 10 rano do 8 wiecz,|domowego okazyjnie do sprzedania 


Gdańska 43, m. 10, 


Turyści i WKS. walczą o pierwsze miejsce 


w rozgrywkach piłkarskich o mistrzostwo Klasy A 


(C-S) W dniu wczorajszym odbyły się 
w A sowy rę o mistrzostwo kla 
sy A. ; iki i y nastepujące: 
WKS.-ŁTŚG. 3:1 (3:0). 

Mecz był prowadzony w żywem tem- 
pie i obfitował w wielką ilość sytuacyj 
podbramkowych, 

~ W pierwszej połowie WKS. grał z 
wielkim animuszem i przeprowadził sze- 


reg groźnych ataków, uzyskując trzy 
bra A przez Duczyńskiego i Stolarskie- 
go ; 


drugiej połowie ŁTSG. miało kom- 
A przewagę i już w 3 minucie zdo- 
yło jedyną bramkę przez „Jasnego" 
Dalsze jednak wysiłki ataku 


kilka niebe 
Sędziow. 


ieczn 
P:. 


strzałów, 


Turyści—ŁKSIb 0:0. 

„Mecz rozegrany na boisku ŁKS-u za- 
kończył się bezbramkowo, Turyści wy- 
stąpili bez Strzelczyka, zaś w ŁKS-ie 
gei z graczy ligowych Pegza, Karaś i 

ler. 

MW pierwszej połowie Turyści zaprze- 
paścili kilka dogodnych okazyj uzyska- 
mia bramki, natomiast w drugiej przewa 
zetor T 

zi twej grze tyłów Tury- 
stów wynik bezbramkowy utrzymał się 
jednak już do końca. — Sędziował pan 
Stępień. 


SKS,—Wima 3:0 (1:0), 
Zwycięstwo SKS-u zasłużone, cho- 
ciaż nazbyt geo, w stosunku do 


przebiegu gry, W. pierwsze 
prowadzenie przez Kudelskiego. 

Po przerwie SKS ma przewagę i uzy* 
tkuje dalsze dwie bramki Ee 


Owczarka a p. Aye ona i 


Widzew—Makkabi 2:1 (0:0). 
Widzew prawie 
czu grał w 10-kę, 


A “osh 


z cały czas me- 


yż Bończyk uległ w 


w Biegu Narodowym 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Warszawie doroczny bieg Narodowy 
uaprzełaj na dystansie 7 klm. który 
zgromadził rekordową liczbę oko. 600 
zawodników z całej Polski. Zwycię- 
żył bezkonkurencyjnie Kusociński w 
czasie 23 m, 51 sek. przed Fijałką (Cra- 
covia), Robińskim (Warta), Półtora- 
kiem, Strzałkowskim, Łukasiewiczem 
itd. W klasyfikacji drużynowej pierw- 
sze miejsce zajęła Jagielonja. Bieg cie- 
szył się na całej trasie ogromnem zain- 
teresowaniem. 

O zgierzaninie Kurpesie brak wia- 
domości. ( 


Lekkoatleta polski 

dyplomatą 

Stanisław Sośnicki należał przed kil- 
ku laty do asów sportowych Polski. 
Lekkoatleta stołęcznej Polonii był przez 
dłuższy okres czasu bezkonkurencyj- 
nym zawodnikiem w konkurencjach bie- 
gu na 100 mtr. i skoku wdal. 

Dzierżył on w swych rękach rekordy 
Polski w obu powyższych konkuren- 
cjach. Z czasem jednak młodsi zaczęli 
uzyskiwać lepsze wyniki i Sośnioki wy- 
cofuje się z bieżni. 

Nie przestaje jednak pracować na po- 
lu sportowem i wkrótce widzimy już 
Sośnickiego na stanowisku prezesa naj- 
poważniejszego klubu w Polsce, war- 
szawskiego A. Z. S. 

Ostatnio poświęcił się Sośnicki dy- 
plomacji i wyjeżdża obecnie do Rosji 
Sowieckiej. gdzie obejmuje stanowisko 
polskiego konsula Generalnego w Kijo- 
wie. Będzie to już obok konsula Hula- 
nickiego drugi „ambasador“ sportu pol- 
skiego zagranicą, 


d 


łowi 
„przyczem SKS. zdobywa Ł 


o 
ednak TSG. 
Gray bez rezultatu, gdyż bramkarz 
S-u, Pisarski łapał przytomnie 


wem E u progu oaz ae 
wego jest już nasza rekordzistka w 
Kusociński zwycięża świetnej formie, pozwalającej jej roko- 


i loda złamaniu obojczyka i kontuzji 
ręki. 

Pomimo to, więcej z gry miała na- 
ogół drużyna robotnicza. 

Makkabi grało wyjątkowo słabo, a 
atak z rezerwowym Kornem na prawym 
łączniku nie umiał się zdobyć na bar- 
dziej celowe akcje. 

Wszystkie bramki padły w drugiej 
połowie meczu. 

Dla Widzewa zdobyli je: posz i Jas» 
kóła (z karnego) zaś dla Makkabi w 
ostatniej minucie, 

W Widzewie wyróżnił się: bramkarz 


Przyzwyczajeni już jesteśmy do 
niespodzianek jakiemi nas raczy nasza 
rekordzistka światowa w rzucie dys- 
kiem, Janina Wajsówna, która w mo- 
mentach najmniej spodziewanych usta- 
nawia nowy rekord. 

Tak było przynajmniej w roku ubie 
głym gdy w ciągu zaledwie jednego 
tygodnia Wajsówna poprawiła kilka- 
krotnie swój własny rekord. Do jakiej 
odległości dojść mogą rzuty Wajsów- 
ny? zapytywano stale, znajdując 
najlepszą odpowiedź na boisku, na któ- 
rem dysk wprawiony w ruch ręką 
Wajsówny Śmigał coraz dalej, zatrzy- 
mując się ostatecznie na 42 mtr. 43 
ctm. Taki był rekord zeszłoroczny usta 
day na mistrzostwach Polski w 
odzi. 

Zapytywana później Wajsówna, któ 
ra zdawało się znalazła groźną konku- 
rentkę w niemce Heublein odpowie- 
działa zupełnie szczerze, bez chęci py“ 
sznienia się, że rzuci zawsze dalej niż 
niemka. 

Wajsówna dotrzymuje słowa, gdyż 
jak się obecnie okazuje, a jesteśmy 


wać uzyskiwanie wyników znacznie 
jeszcze lepszych niż w roku zeszłym. 


Wajsówna zabiera znów głos 


Doskonała nasza dyskobolka pobiła własny 
rekord światowy 


Pogoń rewanżuje się 
Sparcie koszyckiej 


We wtorek i Środę bawiła we Lwo- 
wię Sparta koszycka, która rozegrała 
dwa mecze z Pogonią. Pierwszego dnia 
Pogoń uległa gościom w stosumku 1:5, 
natomiast w dniu wczorajszym zrehabi- 
litowała się za tę porażkę ł odniosła zwy 


oraz Rote i Uptas, a w Makkabi; Pome- 
rancenblum i Synaderka. i 


Oto tabela klasy A: cięstwo w stosunku 5:2 (2:2). Bramki 

Klub Gier Pkt. St br.|dla Pogoni zdobyli: Motylewski, Zim- 
2 p pre z 34 > mer, Niechcioł, Łagodny i Kałużny. 

n 4 

3) Ł. K. SIb 0 os| Piłkarze Warszawianki 
5) Hakoah X) „(8 8:8 udali a malawi 
6) Ł. T. S. G 6 4 1:9 ; g i 
7) Widzew 4 3 3:9 W. dniu wczorajszym „piłkarski ze- 
8) Makkabi 5 2 6:11 | spół ligowy Warszawianki w liczbie 18 
9) WIMA 4 1 4:11 graczy z kpt. Pawłowskim na czele 


opuścił Warszawę, udając się na 4-y 
mecze do jugosławii. 

W dniach 6 i 7 b. m. Warszawianka 
walczy w Belgradzie, 10 maja —— w 


Nowym Aadzie, a 13 maja w Subeficy. 
Legja zdobywa na- 
grodę P.U.W.F. 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Warszawie drużynowy bieg kolarski na 
100 kim. o nagrodę Państw. Urzędu WF. 
Zwyciężył zespół Legji złożony z Mi- 
chalaka, Targońskiego i Oleckiego. In- 
dywidualnie pierwsze miejsce zajął Mi- 
chalak w czasie 2 godz. 58 min. 32 sek. 


Najbliższe mecze 
o mistrzostwo klasy A. 


Najbliższe mecze o mistrzostwo kla- 
sy A odbędą się dnia 13 bm. gdyż w 


Najlepszem potwierdzeniem słusz- 
ności tego były zorganizowane wczo- 
raj z okazji uroczystego obchodu świę- 
ta Narodowego w Pabjanicach zawody 
lekkoatletyczne, w których uczestni- 
czyła też Wajsówna, startując oczywi- 
ście w swej specjalności — rzucie dy- 
skiem. Waisówna uzyskała zupełnie 
niespodziewanie świetny wynik 42.56, 
ustanawiając rzutem tym nowy rekord 
świata, lepszy od poprzedniego ustano- 
wiońego przed niespełna rokiem o 13 


ctm. 

Rekord ten nie będzie prawdopodob |nadchodzącą niedzielę, ze względu na 
nie mógł być zatwłerdzony oficjalnie, | dzień: PZPN-u, odbędą się wyłącznie 
gdyż ŁOZLA, nie uważał za stosowne; mecze towarzyskie. 
wysłać na zawody te odpowiedniej Hz | Dnia 14 bm. (w niedzielę) odbędą się 
by sędziów związkowych, bez obec-io mistrzostwo kl. A mecze następujące: 
ności których wynik nie może być za- | WKS — Makabi, Widzew — ŁKS Ib i 
twierdzony. A szkoda! ; ~" (WIMA — Hakoah. 


Przed zjazdem gwiaździstym 


Zydowskiego Klubu Motorowego w Łodzi 


Żydowski Klub Motorowy, którego| Zjazd tegoroczny odbędzie się w nie- 
pierwszy zjazd gwiaździsty do Łodzi |co odmiennych warumkach, podczas gdy 
był jedną z najbardziej udanych zeszło- | zeszłoroczny rozgrywany był w ciągi 
rocznych imprez motocyklowych w na-|24 godz., to zjazd tegoroczny trwać bę- 
szem mieście, urządza już w najbliż- |dzie jedynie 18 godzin. Inowacię tę po- 
szym czasie w dniu 14 maja drugi zjazd. | stanowili organizatorzy zastosować z 
powodu obecnego kryzysu gospodarcze- 
go, który przy dużych kosztach związa- 


Mecze ligowe w kraju 
Zwycięstwa Legii i 22 p.p. 


W dniu wczorajszym odbyły się w|z winy Kasprzaka pada na korzyść Le- 
gji bramka samobójcza i sędzia p. Gu- 
licz, odświzdał mecz przy stanie 2:1 dla 
Legii. 

KRAKÓW. 

Wisła—Cracovia 1:1 (0:0). 
„Derby” lokalne w Krakowie zgroma- 
dziło 6000 widzów. W pierwszej z: 
Wisła była zespołem lepszym, Pomimo 
to wynik utrzymał się bezbramkowy. — 
w R połowie, w 7 min. Wisła zdo- 
bywa bramkę przez Czułaka. 

Od tej chwili tempo meczu b. wzrosło 
i Cracovia zaczęła dążyć do wyrównania 


kraju trzy następujące mecze ligowe: 


WARSZAWA. 
22 p. p. (Siedlce)—Warszawianka 
2:1 (0:1). | 
Warszawianka, która w) rej bez | 
Kotkowskiego, uległa twardej drużynie 
wojskowej, która naogół na zwycięstwo 
zasłużyła. W pierwszej połowie udaje się 
Warszawiance w 18-ej minucie zdobyć 
bramkę przez Piliszka. Wynik 1:0 dla 
gospodarzy, pomimo wysiłków 22 p. p» 
utrzymuje się do przerwy. 
uga połowa pr 


osi przewagę 


siedlczan. W 25 min, Rusinek strzela | Udało to się po rzucie wolnym, g peiri 
bramkę wyrównującą, a w 42 min, ten|wanym przez Kisińskiego i dobitym 
sam gracz uzyskuje drugą bramke i usta |przez Pająka, 
la końcowy wynik meczu na 2:i dia 22 Tabela obu grup przedstawia się na- 
r p — SnI POTENIE z | stepujaco: 
odzi, — Widzów 1.500. 
om zachodnia, 
LWÓW. b Gier Pkt. St, br. 
Legja—Czami 2:1 (1:0). 1) Ruch 4 6 11:3 

Mecz b. ciekawy, przyczem poziom |2) Wisła 4 4 5:3 
gry dosyć wysoki. Legja przeważała tech |3) Warta 3 4 6:2 
niką i szybkością, natomiast Czarni do-ļ4) Cracovia 2 3 4:1 
pingowani przez publiczność, nadrabiali |5) Garbarnia 3 2 3:7 
braki ambicją. W pierwszej połowie gra |6) Podgórze 4 0 1:14 
toczy się ze zmienną przewagą, chociaż s 
często gospodarze stwarzają bram- | Grupa wschodnia, 
ką Legji gorące sytuacje. Legji udaje się |1) Pogoń 2 4 5:2 
uzyskać rzut karny, który egzekwuje |2) Legja 2 4 6:3 
pewnie Martyna. — Po przedwie, przez |3) Ł. K. S. 2 3 1:0 
dłuższy okres czasu nacierają Czarni i|4) 22 p. p. 3 2 6:8 
wyrównują ze strzału Makucha. Wynik |5) Warszawianka 3 1 1:4 
1:1 nie utrzymuje się jednak długo, gdyż 16) Czarni 2 0 1:3 


nych z udziałem w podobnym zjeździe 
wpłynąłby bezwątpienia na znaczne pb- 
niżenie się frekwencji uczestników. 


Zgoła inaczej przedstawiać się bę- 
dzie obecnie sprawa przy zjeździe ogra- 
miczonym jedynie do 18 godzin. Skró- 
cenie czasu trwania zjazdu wymaga też 
mniejszego wysiłku od zawodników, któ 
rzy przy 24 godzinach, o ile oczywiście 
jechali na wynik wystawiani byli ma bar 
dzo ciężką próbę wytrzymałości. 


Tak więc tegoroczny zjazd dający z 
jednej strony poważne ułatwienia spor- 
towe, z drugiej zaś też i finansowe li- 
czyć może na jeszcze większą popular- 
ność niż impreza zeszłoroczna. 


Organizatorzy zjazdu Żydowski Klub 
Motorowy czynią ze swej strony wszy- 
stko, by impreza tegoroczna wypadła 
jaknajokazalej, przyczem obok strony 
czysto orgamizacyjnej szczególnie dużo 
uwagi poświęcają oni doborowi nagród, 
które zebrane będą w miemniejszej niż 
w roku ubiegłym liczbie, 


Prócz powyższęgo ogólnopolskiego 
zjazdu organizuje Ż. K. M. tegoż dnia 
pierwszy zlot dla motocyklistów nate- 
żących do klubów zrzeszonych w zwłąz- 
ku Makabi. Zlot ten będzie miał cha- 
rakter, wyłącznie plakietowy, przyczem 
dla uzyskania artytycznie wykonanej 
plakiety wystarczy przejechać 150 kim. 


Również i ten zlot podobnie jak i sn 
zjazd gwiaździsty wywołał w sfer 
motocyklowych olbrzymie zainteresowa 
nie. Do obu imprez spodziewane są zgło- 
szenia z całej Polski, 


1 — 2 ko WEŃ 


LORETTA TURNBULL, znana sports- 
menka amerykańska, bierze udział w za- 
wodach o mistrzostwo motorówek wy- 
ścigowych. Na zdjęou widzimy. p. Turm- 


bull w czasie treningu. 


Szczęście w nieszczęściu 


W drodze z Londynu do Swansea wsku- 


tek zepsucia hamulca uległo katastrofie 
„auto ciężamowe, które szofer zdołał za- 
trzymać w ostatniej chwili przed runię- 


ciem do rzeki. Szofer oraz jego po- 
mocnik odnieśli lekkie obrażenia. 


Znany powieściopisarz. autor popu- 
larnej powieści p. t. „Nieszczęśliwy ko- 
chanek*; od rana pracował bardzo inten- 
sywriie, Około południa do jego gabine- 
tu zapukał służący, 

— Jakiś pan pragnie z panem pomó- 
wić — rzekł. — Nazywa się Jerzy Rut- 
ter. Twierdzi, że sprawa jest bardzo 
ważna. 

— Rutter? — powtórzył powieścio- 
pisarz. — Nie przypominam sobie tego 
nazwiska: A jak on wygląda? 

— Bardzo elegancki mężczyżna w 
średnim wieku. 

— Poproś, ale powiedz mw że mam 
zaledwie kilka minut czasu. 

I już po chwili w gabinecie powie- 
Ściopisarza znalazł się Jerzy Rutter. 
Ukłonił się z szacunkiem popularnemu 
autorowi I natychmiast rozpoczął: 

— Czcigodny mistrzu, — czytałem 
„Nieszczęśliwego kochanka“ i zachwy- 
całem Się nim. Nikt chyba nie potrafi 
tak dobrze zrozumieć tej tragicznej po- 
staci, jak ja. Moje życie — to jedno, 
wielkie pasmo zawodów miłosnych. Ty- 
le, ile ja przecierpiałem przez kobiety, 
chyba tylko przebolał pański bohater. 
Dlatego właśnie przyszedłem do pana. 
Pragnę panu o wszystkiem powiedzieć, 
zwierzyć się z najintymniejszych prze- 
ŻYĆ s: 

— A więc słucham. słucham—przer- 
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1083 ŁTRYRZYY 40 
„Rozbrojone”* Niemcy na morzu 


KE EE 


Flota niemiecka urządziła w tych dniach wielką rewię w Swinemiinde. W rewji 
wzięły udział wielkie pancerniki 1 mniejsze jednostki bojowe morskie. 


Powódź w Stanach Zlednaczonych 


aż 


Zatopione tereny w stanie-Ohto, zdjęte z lotu ptaka. 


Eeo 


ANAN 


Wolny dostęp do morza Jest warunkiem bytu Polski. 


E kd 
Codzienna nowelka Expressu“, 


Mieszcześliwy kochanek. 


wał mu niecierpliwie powieściopisarz, 
którego ten długi wstęp trochę już wy- 
prowadził z równowagi, 

— Muszę rozpocząć od tego, że dla 
mnie najważniejszą rzeczą w życiu jest 
miłość. Ani pieniądze: ani podróże nie 
dądzą mi tyle radości i zadowolenia. ile 
jedna kobieta, do której zapłonę uczu- 
ciem. 

Poraz pierwszy ' zakochalem się 
przed osiemnastu laty. Mieszkałem 
wówczas u mego wuja, człowieka bar- 
dzo zamożnego: Tą, która zdobyła moje 
serce była pokojówka. Romans nasz 
trwał trzy miesiące. 

Pewnego dnia wuj schwytał nas. na 
kurytarzu, gdyśmy się całowali. Nale- 
żało przypuszczać, że albo wydal! 
dziewczynę, ałbo też mnie. 

Ale okazało się inaczej. Wuj popro- 
stu dopiero wówczas zauważył że moja 
ukochana jest bardzo piękną dziewczy- 
ną i zaanektował ią dla siebie. 

Dziewczyna zerwała ze mną zupeł- 
nie. Wuj podarował jej piękne suknie, 
a to było ważniejsze niż moja miłość. 

Trudno mi było zapomnieć o tej 
dziewczynie. 

Dopiero po roku znalazłem inną, 
która znów potrafiła zdobyć moje serce. 

I ten romans nie trwał jednak zbyt 
dlugo. 

Po czterech miesiącach moja przy- 
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M 128 
Ples—jarosz 


Niezwykłym okazem zoologicznym jest 
pies, przebywający w osiedlu jaroszów 
Eden pod Berlinem. Pies ten bowiem, 
zarówno jak i jego właścii:el, od kku 
lat nie je zupełnie mięsa, iecz żywi się, 
jak to widać na naszem zdjęciu, wy- 
łącznie surowemi jarzynami. 
SET. SRw. OMCTIETTS a T 


Olbrzymi pożar w dokach 
londyńskich 


W dokach londyńskich szalał przed pa 


ru dniami żywiołowy pożar, który Wy- 

rządził olbrzymie szkody. Zdjęcie przed 

stawia widok miejsca pożaru w t. zw. 
zachodnio-indyjskich dokach. -> 


jaciółka uciekła z łysym, opasłym ban 
kierem. Zostawiła mi karteczkę w któ- 
rej tłumaczyła się, że chętnieby została 
przy mnie, gdybym miał trochę więcej 
pieniędzy. 

Trudno było przeboleć tę stratę- 
W życiu jednak wszystko przemija. 
Zkolei zapałałem afektem do młodej ak- 
toreczki. Kochała mnie... To nie ulegało 
żadnej wątpliwości... 

Gdy jednak po pewnym czasie dy- 
rektor teatru ofiarował jej sznur pereł, 
zerwała ze mną zupełnie. 

Powieściopisarz począł się już nie- 
cierpliwić. Rutter zapewnił go jednak: 
że będzie się streszczał i kontynuwał 
dalej swą opowieść. 

— Po pewnym znów czasie: w mie- 
szkaniu mojej ciotki, zawarłem «znalo- 
mość z bardzo cnotliwą, dobrze wycho- 
waną dziewczyną. I znów się zakocha- 
łem, zapominając o całym świecie. Mie- 
liśmy się już pobrać. 

Zdawało się, że nic nie stanie nam na 

przeszkodzie. 
'[ nagle wszystko się rozchwiało: Ro- 
dzice "mojej ukochanej zmusili ją, by 
wyszla zamiąż za mężczyznę starszego 
od niej o dwadzieścia lat, który miał do- 
skonałe stanowisko: 

Przez dłuższy okres nie mogłem za- 
pomnieć o tej dziewczynie. Zdawało mi 
się wówczas. że już żadna kobieta nie 
potrafi w mojem sercu wzbudzić goręt- 
szego uczucia. 

Przed sześciu laty, po śmierci mego 
wuja, stałem się jedynym spadkobiercą 
ogromnej fortuny. 


Ogłoszenia: 


Administracia: Łódź. Piotrkowska 49, 
edakcji:127-24, 136-43. 136-44, 159-00. 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty)ł 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


I wówczas właśnię natknąłem się na 
ciepłą wdówkę; z którą wkrótce staną 
łem na ślubnym kobiercu. Dwa lata 
trwała nasza idylla. 

Tym razem zdawało mi się już, że 
znalazłem prawdziwą towarzyszkę ży- 
cia, która nigdy mnie nie zdradzi i nie 
opuści, 

Lecz pewnego dnia małżonka ucie- 
kła z jakimś gachem z którym. jak 
wówczas wyszło na ław, już od dłuż- 
szego czasu utrzymywała bliższe sto* 
sunki, f 

— Uważam, że już m! pan dość o s0- 
bie opowiedział — przerwał mu znów 
powieściopisarz, który już marzył tyl- 
ko o tem, by niezwykły gość pozosta- 
wi go wreszcie w spokoju. — Mojem 
zdaniem  nieszczęśliwi kochankowie 
przeważnie są samł sobie winni. Trzeba 
umieć postępować z kobietami, To iest 
najważniejsze. Jeśliby pan potrafił któ- 
rąś ze swych przyjaciółek całkowicie 
zdobyć, z pewnością nie spotkałoby pa- 
na w życiu tyle nieszczęść.  _ 

= A czy pan potrafił? — spytał go 
gość- 

— Tak mój panie- Jestem podobno 
dobrym psychologiem i to mi ułatwia 
życie. Zdaje mi się, że zawsze mogłem 
być pewien mych przyjaciółek. 

— A ja właśnie chciałem zakończyć 
moje zwierzenia. Dopiero przed tygod- 
niem zdradziła mnie pańska małżonka, 
która przez szereg miesięcy stale mnie 
odwiedzała. To był właściwie główny:, 
cel mojej wizyty, Postanowiłem panu 
to zakomunikować. Tłum. D. 


TeL Administracji: 122-14, 
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